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(iPisima izlbiiorolwe Jótoefa IPiJlsliiIdisJitago łoini. X).

Gdy m y ś l nasza  zw raca  się k u  
przeszłości, a w e w ska za n ia c h  i tru ­
dzie  je j  w ie lk ich  m ę żó w  s zu k a  ra d y  i 
p o m o cy  dla d ecyz ji, do k tó r y c h  z m u ­
sza  rzeczyw isto ść  — o żyw a  w  nas po  
stać D ucha  - O lb rzym a , K róla  - D u ­
cha  - W skrzesic ie la  P o lsk i N iepodleg  
te j, M arsza łka  Jó ze fa  P iłsudskiego .

Z b liża  się d zień  c zw a rte j ju ż  ro cz­
n icy , g d y  u m ęczo n y  n a d lu d zk im  tr u ­
dem  długiego Sw ego życ ia , bez re sz­
ty  Polsce pośw ięconego , opuścił nas 
W ie lk i M arsza łek.

P rzych o d zą  coraz to  no w e p o ko le ­
nia, p o ko len ia  d la  k tó ry c h  im ię  W o ­
dza  p rzesta je  ju ż  być c zy m ś  ta k  ż y ­
w y m  ja k  d la  nas, co śm y  m ie li szczęś  
cie Go oglądać i być św ia d ka m i jego  
zm a g a ń  z o p o rn ym  losem  ,b y  P o lskę  
z n icości w ycza ro w a ć  i w  potęgę za ­
m ien ić .

L ecz  rzecz d z iw n a  —  ta k  w  nas, 
ja k  i i w ty c h  ju ż  p o ko len ia ch , co w  
w o ln e j i W ie lk ie j Polsce n a  św ia t p rzy  
sz ły , p a m ięć  W ie lk iego  M arsza łka , ob  
raz Jego c zyn ó w , słów  i za m ierzeń  nie  
ty lk o  n ic  nie traci, a z y s k u je  w ciąż  
n a  w yra zis to śc i i sile.

W  d z iw n y  sposób  legenda h istorii 
i życ ie  sp la ta ją  się d o ko ła  te j P osta ­
ci W ie lk ieg o  M ęża  i s ta ją  <się ko śćcem  
m o ra ln y m  i d u c h o w y m  w spó łczesn e j 
P olsk i.

D opiero  teraz, z  pew nego  oddalenia ,

ocenić m o że m y  w  p e łn i ,cały ogrom  m y  
śli i potęgę p rzew id yw a n ia , k tó re  
w kła d a ł W ie lk i M arsza łek  w  sw ą  p ra ­
cę dla u g ru n to w a n ia  m ocarstw ow ego  
sta n o w iska  R zeczyp o sp o lite j.

C zw a rtą  roczn icę d n ia , w  k tó r y m  
za b ra k ło  ju ż  w śród  nas J ó ze fa  P iłsu d  
skiego  o b ch o d z im y  w  m o m en c ie  szcze  
golnie d la  P o lsk i d o n io słym .

R o zzu c h w a lo n y  ła tw y m i p o w o d ze ­
n ia m i P ru sa k  w yciąga  sw ą  łapę po od  
w ieczn ie  p o lsk ie  z iem ie , a  w p ra w io n y  
w  sza l w śc iek łośc i n a szy m  zd ecyd o w a  
n y m  oporem  p lu je  ja d e m  i rzu ca  p o ­
gróżki.

Żal w ie lk i ogarnia, że n iem a  Cię 
w śró d  n as M a rsza łku  .

Cóż m o g liśm y  Ci dać p rze z  d ługie  
lata T w e j c iężk ie j, zn o jn e j p ra cy  dla  
P o lsk i?  Z d o b y łeś  n asze  serca i w iarę  
w  lepsze ju tro  m łodego  pań stw a .

D ziś nadch o d zą , być  m o że  chw ile , 
ze  O jc zyzn a  za żą d a  od nas n a jw ię k  
sze j o fia ry  n a  ja k ą  stać cz ło w ieka  —  
o fia ry  z  w ła sn e j k r w i  i życia .

O fiarę tę, bez ch w ili w a h a n ia  zło  
ż y  k a żd y , w  k im  bije  serce p o lsk ie  i 
w ie r zy m y  W ie lk i M arsza lku , że  d u ch  
T w ó j p r zy jm ie  ją  ja k o  n a jży w szy ,  
k rw ią  p iec zę to w a n y  d o w ó d  sp u śc izn y , 
p o zo sta w io n e j p rzez  Ciebie w  nas 
w szy s tk ic h  i do jrzew a ją ce j do c zyn u  
n a  p ierw sze  w ezw a n ie  zanro żo n e i Oi 
czyzn g .

Niemieckie zapewnienia... i niemieckie plany

Ce n a  io g r o s z y . Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem
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P a m i ę ć  i f i e c z n i e  i g i t o

W obec oświadczenia kancl. Hitle- j 
'a w Reichstagu w dniu 28 kwietnia j 

że Niem cy wcale nie m yślały o j 
tym, aby gdziekolwiek przeciwko Pol j 

rozpoczynać akcję, z kól dobrze j 

j Poinformowanych dowiadujem y się, | 
*e natychm iast po obsadzeniu Czech, j 
^loriaiw i Słowacji część w ojsk okupa- j 
l yjnych niem ieckich została przerzu- j 

v°na na Śląsk czeski.
Unia 8 i! 9 kwietnia odbyła się na- 1 

fud!a w ojskowa z kanclerzem, doty- j 
^ * 8  Pomorza polskiego. Była to ■

zresztą już druga narada. Pierwsza  
odbyła się w Berchtesgaden dnia 5 
kwietnia o godz. 11 w nocy.

Na naradzie tej obecni byli trzej 
uaezełni dówódcy arm ii niem ieckiej: 
lądowej, morskiej i lotniczej.

Od 11 kwietnia szef sztabu gen. 
Keitel, według rozkazu kanclerza Hi­
tlera, co dzlień pod osobistą odpow ie­
dzialnością stwierdzał w ykonanie za­
rządzeń wojskotwych na pograniczu  
Polski. ,

14 kwietnia odbyła się w Mona­
chium  odprawa dowódców okręgów  
północno-wschodnich, wschodnich i 
południowo-wschodnich wraz z do­
wódcam i w iększych jednostek S. S. 
i S. A. oraz oficeram i sztabowym i 
sztabów arm ii lądowej, lotnictwa i 
admiralicji. Odprawa trwała od g. 
19,30 do g. 20.40. Brali w  niej udział 
kancl. H itler i  szef sztabu Keitel.

17 kwietnia otrzym ano z  Mona- 
I chium rdzkaz postawienia w  pogoto- 
! wiu m arszowym od 18 kwietnia

12.000 piechoty i  k ilku oddziałów po­
licji, a także S. S., tak aby każdej 
chw ili można je było rzucić na 
Gdańsk.

Oddział operacyjny sztabu gene­
ralnego m eldował, że wszystkie zarzą 
dzeniia m obilizacyjne z dnia 17 kw iet­
nia były  18 kwietnia wieczorem cał­
kow icie wykotaane.

Oto jak przedstawiają się  w św ie­
tle faktów  słowa kancl. H itlera o tym  
że w  stosunku do Polski n ie było za­
rządzeń militarnych.
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Co sią zdarzyło w ciągu tygodnia
2 7 . t r  -  2 . r

św ia ta  o sw o ich  p o k o jo w y ch  zam ia-

P o l s f c a  s i ł a  z b r o j n a

Pollsikie is a m a lo ty  m yś& w isikie.

Oświadczenie ministra Becka
s t a c B a  ^ € i € f i o  w  3  i ę z ę g t i k ę a c t o

W A R SZ A W A . iExpolsie m in . B eck a  Expo)se towaić faędtóiie 20— 30 m in u t
ii b ę d z ie  tr a n sm ito w a n e  p rzez R adio

T yd zień  u b ie g ły  p rze sz ed ł p o d  zn a ­
k ie m  m o w y  kanclerza  Hitlera.  Co 
p ra w d a  św ia t ju ż  p r z y z w y cz a ił się  
d o  w y stą p ie ń  oratom skieh d yk ta tora  
III R zeszy , to  jed n a k  za in teresow an ie  
b y ło  w ie lk ie , p o w sz e c h n ie  b ow iem  
sp o d z iew a n o  isię jak iegoś inowego  
„zask oczen ia" . Ś m ia ło  jed n a k  m o żn a  
tw ierd z ić , że o sta tn ia  m o w a  H itlera  
z a w io d ła  p o k ła d a n e  w  n iej n a d z ie je  
n a  ja k ą k o lw iek  sen sa cję . R ob i o n a  
wirażenie, że zap as „n iesp od zian ek " , 
ja k im i z w y k ł H itler  św ia t ob d arzać  
ju ż  s ię  w yczerp a ła  b ezp ow rotn ie .

D ru g im  w ra żen iem  ja k ie  o d n o si 
s ię  z m o w y  H itlera  to  b ezp rzy k ła d n a  
m eg a lo m a n ia  w o d za  N iem iec. K toby  
n ie  izuał fa k ty cz n y c h  sił gosp o d a r­
czy ch  i  m ilita rn y ch  N iem iec, s łu ch a ­
ją c  H itlera  a jeszcze  w ięcej czy ta ją c  
p rasę n iem ieck ą , m ó g łb y  p rzy p u sz ­
czać, że  m a  d o  czy n ien ia  z n a jp o ­
tężn ie jszy m  m o ca rstw em  n a  św iec ie , 
w ob ec k tórego n iczy m  są  s iły  A nglii, 
F ra n cji, S ta iió w  Z jed n o czo n y ch  c z y  
też R osji S o w ieck ie j. G zyżb y H itler  
•nie zd a w a ł sob ie sp ra w y  cz y m  jest  
jeg o  p a ń stw o  n a w et p o sp o łu  z 'W ło­
c h a m i n a  aren ie p o lity cz n e j św ia ta?  
B yn ajm n iej. R ozu m ie o n  to d o sk o ­
n ale, jed n a k że  lic z y  w cią ż  jeszcze  na  
to, że m o ca rstw a  zach od n ie , ta k  p rzy ­
w ią za n e  d o  p ok oju , n ie  p rzeszk od zą  
m u  w  ek sp a n sji tery tor ia ln ej na  
w sch o d z ie  i p o łu d n iu  E u rop y.

Jednytm  s ło w em  n a jb liż szy m  ce1- 
lem  H itlera  jest o d sep a ro w a n ie  m o ­
carstw  za ch o d n ich  o d  w sch o d u  i  po- 
łudniow iego w sch o d u  E u rop y , po to  
ab y  p o  o p a n o w a n iu  tego  teren u  tym  
p ew n iej w y su n ą ć  żą d a n ia  terytor ia ln e  
w  sto su n k u  d o  F ra n cji i A nglii (ko­
lo n ie ) . T a k ty k a  H itlera  w  o sią g a n iu  
ty c h  sw o ich  ce ló w  jest n a stęp u ją ca  :

P rzed e  w szy s tk im  n ie  p rzep row ad za  
on g en era ln ego  a tak u  n a  ca ły m  sw o ­
im  fro n c ie  w sch o d n im , lecz  rozp raw ia  
s ię  p o  k o le i z k a żd y m  p rzec iw n ik iem .

N ajp ierw  b y ła  A ustria , p o  ty m  S u d e  
ty , C zechy, S ło w a cja  i  K ła jp ed a  P o  
w y b ra n iu  sob ie k o lejn ej „ofiary"  na  
w sch o d z ie  H itler  w y tę ża  w szy stk ie  
s iły  a b y  n ie d o p u ścić  d o  zb ro jn ej in ­
terw en cji w  jej ob ron ie  ze  stro n y  Au  
g łii i  F ran cji. W  ty m  ce lu  u ży w a  
wstneflkiiłdh śr o d k ó w . A  w ię c  a rg u m en ­
tó w  w  rod zaju  „p rzestrzen i życ iow ej"  
(Lebeinlsnafulm) p o tr z e b n e j  idlDai N iem ­
ców , u ro czy sty ch  p o k o jo w y c h  zap ew  
n ień  w  sto su n k u  d o  m o ca rstw  zach ód  
n ich , a  n a w e t  u c iek a  .się do g ro źb y  raz  
p ęta n ia  w o jn y  św ia to w ej lic z ą c  ocizy 
w iśc ie  na to, że  za m iło w a n e  w  p ak o  
ju  p a ń stw a  za ch o d n ie  n ie  zaryzyk u ją  
w o jn y  d la  „ jak ie jś tam " K łajp ed y  czy  
G dańska. A żeb y  jed n a k  p a ń stw a  te 
isto tn ie  p rzek on ać, że  N iem c y  są  go  
to w e  n a  w szy s tk o , n a w e t  na w o jn ę  <z 
nimii) (jeże li n ie  polziositawią (iim w o ln e j  
ręki) H itler  u tartym  ju ż  zw y c za jem  
p rzed  k a żd y m  zam ierzon ym  atak iem  
w y g ła sz a  w ie lk ą  m o w ę  p o lity czn ą . 
T reść tej m o w y  zaróiwtoo ja k  jej sp o ­
sób  w y g ła sz a n ia  (m ożliw ie  jak/naj- 
więksiza m o d u la cja  g ło su  o d  sp o k o j­
n ego  do w y b u ch o w eg o  i  g w a łto w n e­
g o ), a ta k że  in n e  e fe k ty  ak u styczn e , 
a w ię c  np. Okrzyki a u d y to riu m  o b licz  o 
n e  s ą  n a  to ab y: 1) p rze k o n a ć  m ocar  
stw a  zach od n ie , że N iem c y  są  isto tn ie  
go to w e n a  w szy stk o , 2) tak  p rzeraz ić  
u p atrzon ą  o fia rę  ,a b y  ta  sa m a  ja k  jag  
n ię  p rzy sz ła  d o  jaskim i lecz  z prośbą o  
łaslkę. W sz y s tk ie -te  e lem en ty  p o lityk i 
i ta k ty k i n iem ieck ie j m o żn a  zn a leźć  
b a z  w y ją tk u  i  w  lOisitaJtlnSieji miowlie 
H itlera. P o n iew a ż  u p a trzy ł sob ie za  n a  
stęp n ą  o fia r ę  G dańsk , W ysilał się w  
sw o im  p rzem ó w ien iu  na p rzek on an ie

iraldh, pto Ito, b y  ispirawę P o m o rza  p o l­
sk iego  i  G d ańsk  u czy n ić  jak ąś sp raw ą  
w y ją tk o w ą , n ie  o b ch o d zą cą  n ik o g o  
ty lk o  N iem c y  i  P o lsk ę . S tąd  tu  tak  ła  
g o d n y  ton  w  stosu n k u  do F ran cji, stąd  
za p ew n ien ie , że N iem c y  mie m a ją  do  
n iej ża d n y ch  p reten sy j tery tor ia ln ych  
w  E u rop ie . S tąd  w y p ły w a ją  c iep łe  
słó w k a  sk ierow an e n a w et dt> ta k  zn ie  
n a w id zo n eg o  przez N iem cy  p rezy d en  
ta  R oosevelta . A n glię  p o n iew a ż  zd ecy  
d o w a la  się  za w rzeć  so ju sz  z P o lsk ą  
tro ch ę  n astraszyć , a le  jed n o c ze śn ie  zo  
sta w ić  fu rtk ę  d o  p o ro zu m ien ia . D la ­
tego  Hitler w y p o w ie d z ia ł  układ m o r­
ski n iem iecko - angielski,  lecz jed no  
cześn ie  w y ra z ił zg o d ę  n a  d a lsze  pert 
rak tacje. N atom iast w- sto su n k u  do 
P o lsk i u ży ł H itler  zn an ej m etod y  za  
straisizania, w yp o w ia d a ją c  p a k t  o nie 
agresji po lsko  - n iem iecki z  r. 1934. 
R ó w n o cześn ie  zostało z łożone Polsce  
m em o ra n d u m  w  k tó r y m  N iem c y  żąda  
ją  od  P o lsk i:  1) W łą c ze n ia  G dańska
do R zeszy; 2) E k stery tor ia ln ej lin ii ko  
le jo w ej i au to stra d y  m ię d z y  P ra sa m i 
W sch o d n im i a R zeszą , w za m ia n  za to  
p rop on u jąc  u z n a n ie  zach od n iej grani 
c y  P o lsk i i  izaw arćie p a k tu  o n ieagre  
sji n a  Jat 25. W sz y stk o  w sk a zu je  na  
to , że H itler  ty m i m eto d a m i ja k ie  do  
tydh ezas s to so w a ł n ic  w ięcej n ie  potrą  
fi ju ż  osiągn ąć .

\
P o n iew a ż: 1) P o lsk a  n ie  da s ię  za 

stra szy ć , a n a  k ażd e d zia łan ia  o d p o ­
w ie  p rzec iw d zia ła n iem  ob ojętn ie  
gd zie  —  na sw ojej g ra n ic y  p a ń stw o  
w oj o z y  też  w  Gidaińslku. (W  'tym d u ­
ch u  m a  b y ć  u d z ie lo n a  od p ow ied ź  P o l­
sk i p rzez  uista miin. B eck a  na p len ar  
n y m  p o sied ze n iu  S ejm u  w  p ią te k  5 m a j 
j a ) . 2) M ocarstw a za ch o d n ie  p rzek on a  i 
ły  s ię  o sta teczn ie  o is to tn y c h  ce lach  
H itlera  i p rze sz ły  z p o z y c j i oczek u ją  
cej i d efen zy w n ej d o  o fen zy w y . D ow o  
d cm  i teg o  m a ż e  b y ć  Imiiędizy liimmymli 
w pro w a d zen ie  w  ub. tgg. p rze z  Anglię 
u siebie o b o w ią zk o w e j  s łu żb y  w o jsk o  
w ej,  a  tak że stw ierd zen ia  o fic ja ln y ch  
c z y n n ik ó w  a n g ie lsk ich , że o i leby Pol  
sic a zd ecyd o w a ła  się na  w a lkę  W. B ry ­
tania i F rancja  p r z y jd ą  je j  z  pom ocą  
i w a lc zy ć  będą również.

wylznaidzome ma p ią te k  n a  p le n u m  Sej 
m u , uoizpiooznliie islilę o k . gojdz. 12 w  p o- 
łludiniiie.

lPoniew|alż p o c z ą te k  posSledlzenfia w y  
zfniaiczomonna goldzi. 11, p r z e to  n a jp ierw  
w)y|cizierpa)my izioisltaintile p o rzą d ek  dlziiien 
u n y , p o  cz y m  izalrządiziolna zo sta n ie  
prizeriwai ii p u n k tu a ln ie  o  godiz, 12 
m iń . B e c k  r o z p o c z ą ć  m a  m o w ę .

W e środę, 3 maja Łotwa i  Estonia 
otrzymały od Rzeszy propozycje za 

warcia paktu o nieagresji.

J ak  d o n o s i w* d n , 3 mialja n ie- 
milelckile biluirlo in fo r m a c y jn e  2 m aja

Pcisfcile n a  wlslzyjstkie ro z g ło śn ie , a tak  
żie p rzez  Toizgłośnile p o za k ra jo w e , 
•ziwłlaislzeza irbzlslzerzome b ęd z ie  ma 
wiszylsitkiie diom M ia w ile lk ob rytyj s.k i e.

PrizelmlóiWiiiemie m in . B eck a  b ezp o­
średnio- p o  wjygłosizdnin b ęd z ie  trans 
m iło w a n e  w  p r z e k ła d a c h  mai ję z y k i  
amgiellskil, fr a n c u sk i i  n iem ie ck i.

fo południa posiedzenie członków par 
lamentu, na którym gen. Laidoner, 
minister spraw zagranicznych Soltef 

i premier Enpaalu złożyli na ten 
temat deklaracje.

w ojen n a  w ło sk o -n iem ieck a . W  n ara­
d zie tej w z ię li u d z ia ł sz e fo w ie  szta' 
b ó w  g en era ln y ch  arm ii n iem ieck iej i 
w łosk iej, g en era ło w ie  Brauchlwitsch, 
P arian i oraz m a rsza łek  B albo.

N astęp n ie  o d b y ła  się  w ielk a  delt i 
da w o jsk o w a , św ia d czą ca ,, ja k  stw ief  
d za  agen cja  n iem ieck a , o  w y śm ien i­
tym  p rzy g o to w a n iu  w ojsk  w ło sk ich  
L ibii i o p otęd ze m ilitarn ej W łoch .

G enerał B ra u ch w itsch  zw ie d z ił na 
stęp n ie  ośrodk i fo r ty fik a c y jn e  L ibii.

Niemiecki apetyt na 
Kurlandię

Organ prasowy niemieckich  
narodowych socjalistów  w  Kłap 
pedzie „Memeler Dampfboo<t“ zami« 
szcza od kilku dni w formie korespoh 
dencyj z Rygi artykuły, w których 
usiłuje wykazać niem iecki charaktef 
zarówno Rygi, jak i całej Kurlandii

Zdaniem tutejszych kół politycZ' 
nych ta kampania organu hitleroY*" 
skiego zasługuje na uwagę, ponieważ 
pewne ostatnie posunięcia Trzeciej 
Rzeszy poprzedzane były zawsze pO' 
dobnymi „korespondencjami" w pra­
sie hitlerowskiej.

Min. Ribbentrop 
w Rzymie

•MSu. spraw zagr. Rlibbentr© ,̂ 
w yjechał w czwartek wieczorem  
kilkudniowy pobyt do W łoch.

P o ł s b a  s i ł a  z b r o j n a

K arabiny maszynowe przeciwlotoiicze w po gołowiu.

Niemcy proponują Łotwie i Estonii

W  Tallinie zwołane zostało oko

Narady wojenne państw „osi"
far. w  Lliibiilil o d b y ła  isię wiajżma n arad a
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Ustąpienie kom. Litwinowa
'Komisarzem spr. zagr. został mianowany Mołotow

Sowiecka Agencja TASS ogłasza 
następujący komunikat:

Prezydium  Najwyższej Rady ZSRR 
mianowało przewodniczącego Rady 
Komisarzy Ludowych ZSRR Mołoto-

wTa, kom isarzem  spraw zagranicznych  
ZSRR z zachowaniem  dotychczasowe 
go stanowiska i zw olniło Litwinowa  
na jego własną prośbę ze stanowiska  
komisarza spraw zagr. Z. S. R. R.

Prześladowanie Polaków w Niemczech
W edług doniesień prasy polskiej 

w Nliemczech na Śląsku Opol­
skim i na pograniczu wybito szyby 
w następujących m iejscowościach: w 
banku w Z ło to w ie  na pirgraniczii, w 
W ójtowej wsi pod Opolem, na Śląsku  
w mieszkaniach kilku Polaków, w 
Im ielnicy na Śląsku w szkole pol­
skiej.

*

Oistałinio pram i p  bliska w  Nfetm- 
czodh  domoteiii <o wyidlaOieniłui iz z ie  
m i o jczy ste j na p o g ra n iczu  10 P o la ­
k ów , a m ia n o w ic ie  p ra co w n ik a  b an k u  
M arcina Z drenca z Z ak rzew a, gosp o  
darza Jana J a śk o w a  z Z akrzew a, ro­
b o tn ik a  Jana G racza z W iśn ió w k i, 
d rw ala  F ra n c iszk a  B ezp a ń sk ieg o  z 
K erska. P ra co w n ik  b an k u  lu d o w eg o  
M arcin  Zdręcza u trzym u je  7 dzieci.

Niemieckie zarząd zeń  a przeciw

Ptraisa riileonlite/oka w  d a lszy m  
c ią g u  p str o  althkluje PtolDskę, sta ­
ra ją c  isię ipdkiryć (brak nzieiaziawycih 
argu m en tów  n a p a stliw ą  p o lem ik ą . Po  
za tym  w  p rasie  n iem ieck iej uderza  
ob ecn ie  t o św ie tla n iu  sta n o w isk a  m o  
ca rstw  za c h o d n ich , u s iło w a n ie  w y k a ­
zan ia  różn ic  zd ań  m ięd zy  F ran cją  3 
Anglią.

R o ln ic tw o  m u s i b y ć  g o to w e
p r z e m ó if ie m e  m in . f^ o n ia lo u /s lc ie c p o

N a  [ploiwiiiaitofwjTtnj zjeiźdizie T o ­
w a r z y stw a  Orgjaiuilzacyj i  K ółek  R ol­
n icz y ch  w  M ław ie z ok a zji p o w sta n ia  
se tn e g o  k ó łk a  r o ln ic ze g o  w  p o w ie c ie  
p. m in . P o n ia to w sk i w y g ło s ił p rzem ó  
w ie n ie , w k tó r y m  m . in . p o w ied z ia ł:

„ W esz liśm y  w  ta k i o k res, gd y  
nie wiadomy jest ani dzień ani rok 
kiedy wypadnie Polsce bronić orężem  
całości swych granie i całości swych  
praw. Żyć będziemy w pogotowiu i 
żyć chcemy, cz er p ią c  ra d o ść  z w y k o ­
n a n e g o  o b o w ią zk u , za  d u m ę sob ie  
m a ją c  św ia d o m o ść , że  żad en  w y s iłe k  
n ie  u śp i su m ie n ia  i żad en  za  k o ń c o ­
w y  j o s ta te c z n y  u zn a n y  n ie  b ęd zie .
W cią ż  dailej i  m o cn ie j  w c h o d z ić  b ę ­
d z ie m y  w  k sz ta łto w a n ie  ż y c ia  ta k ie -

SP&Mska siła zforojna

Donoszą, że w  odpowiedzi na 
wysiedlenie z Anglii kilku obywa­
teli niem ieckich oraz korespondenta 
„Essener National Ztg'.“ 5 najwybit­
niejszych handlowców brytyjskich  
w a z berliński korespondent „Daily  
Telegraph“ Geene otrzymali nakaz 
opuszczenia do dn. 24 bm. terytorium  
Rzeszy.

D ania przeciw  hitlerow com
Ze stolicy Danii Kopenhagi 

donoszą, że odbyły się tam de­
monstracje, skierowane przeciwko 
duńskim narodowym-socjalistom.

Potęga piolsłdlch bombowców typu „Łoś“

Pełnomocnictwa dla Pana Prezydenta
w zakresie spraw gospodarczych, finansowych i obrony

W  dniu 2 maja o godzinie 9 
odbyło się w W arszawie posiedzenie 
Rady Ministrów pod przewodnictwem  
premiera gen. Sławoja-Składkowskfe \ 
go.

Rada Ministrów przyjęła iii in. i 
projekt ustawy o upoważnieniu Pre j 
zydenta Rzeczypospolitej do wydawa

nia dekretów. Projekt ten brzmi jak 
następuje: „UPOWAŻNIA SIĘ PRE­
ZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
DO WYDAWANIA DO DNIA OT­
WARCIA NAJBLIŻSZEJ SESJI ZWY 
CZAJNEJ SEJMU DEKRETÓW W 
ZAKRESIE SPRAW GOSPODAR-

Gen. Rasztikis przyjedzie 8 maja
NadzeHlny wóidlz atnmlili ilite/wskięj 

geini. iRalsizltiilfcilsi iuldlz|i|eillił \w dtn. 2 bm . 
w y w ia d u  k oresp on d en tow i rysk iej ga  
ze ty  „ S ieg o d n ia “ . G enerał o św ia d czy ł, 
że o trzy m a ł zap roszen ie  od  M arszałka  
Ś m ig łeg o  R ydza u d an ia  się  do W arsza  
w y. Z ap roszen ie to p rzy ją ł i w y jeżd ża  
do W a rsza w y  8 m aja , w  tow arzystw ie  
sz e fa  II od d zia łu  litew sk ieg o  sztab u  ar

m ii p łk . D u lk sn isa  i ad iu tan ta
B ęd z ie  to, p o d k reślił gen erał, p ierw  

sz y  o sob isty  k on tak t m ięd zy  d ow ód zt  
w em  arm ii litew sk ie j i n a jw y ższy m i 
p rzed sta w ic ie la m i arm ii p o lsk iej i na 
tym  w ła śn ie  p o lega  zn aczen ie  tej w izy
ty-

Pdbyit gem. .Rlalslzitlilkiisia w  PtoOlsce po 
trw a d w a dni.

Deklaracja Białorusinów
o gotowości do walki w obronie granic Polski

Z arząd  p o w ia to w y  Str. L udow ego w  S łonim ie z ło żo n y  w  w iększośc i 
z B ia łorusinów , u ch w alił jedn om yśln ie  rezo lu cję , w  k tó re j pow iedzian o:  
»M y ch łopi b ia łoruscy w ra z z  ch łopam i całej P o lsk i go tow i je s te śm y  wal- 
czyć  z  zaborcą  w  obronie n iepodleg łości i granic p a ń stw a  do  osta tn ie j kropli 
k r w i“ .

CZYCH, FINANSOWYCH I OBRONY 
PASTWA, Z WYJĄTKIEM ZMIANY 
ROZPORZĄDZENIA PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ Z DN. 13 PAŹ 
DZIERNIKA 1927 R. O STABILIZA­
CJI ZŁOTEGO. (Dz. U. R. P. Nr 88, 
poz. 790)“.

P a ń s tw a  b a łty c k ie  s ą  ra d e  
i e  zbliżenia Po lsk i z L itw ą

Z Taili:ina Idlolnioisizą, ż e  p r a sa  es to ń sk a  
p r z y w ią z u je  d u że zn a cz en ie  d-o w iz y ­
ty  gen . Rasiztikitsa w  W a rsza w ie , p od ­
k reś la ją c , iż za c ie śn i oma sto su n k i 
p o lsk o  - litew sk ie  i p o g łęb i w spółpra  
cę , c o  inlaille|ży po/wiiltalć iz ra d o śc ią .

Po raz trzeci w  historii
wprowadza Anglia powszechny obowią­

zek służby wojskowe]
W  związku z deklaracją premiera Cham­

berlaina, złożoną w Angielskiej Izbie <#min w 
sprawie wprowadzenia powszechnego obo­
wiązku służby wojskowej, podkreślają w ko 
łach londyńskich, że jesl to w historii An 
glii dopiero trzeci wypadek

Bo raz pierwszy wprowadzono obowią 
zek powszechnej służby wojskowej w okre 
sie wojen napoleońskich, po raz drugi w cza 
sito wojny europejskiej w 1917 roku i po 
raz trzeci w obecnej przełomowej chwili. *

go, b y  rnaszia z d o ln o ść  ob ro n y  i d o ­
sk o n a le n ia  p ra cy  była coraz wyższą.

W ojn a  je st  w y s iłk ie m  zb io ro w y m  
c a łeg o  n arod u . Jej p o trzeb y  i zad an ia  
czy  to  n a  fr o n c ie , cz y  też  w  za p leczu , 
są  tak  o lb r z y m ie , że  w c h ło n ą  i p odp o  
rzą d k u ją  so b ie  ca łe  ży c ie . G otow ość  
ob ron n a  ró w n ież  jak  w o jn a  saima w y  
m a g a  d o sk o n a łe j  u m ie ję tn o śc i d o sto ­
so w y w a n ia  się  r ó ż n y c b  z b io r ó w  m a ­
so w y c h  d z ia ła ń  lu d z k ich  w  słu żb ie  
jed n a k im  ce lo m . S p r a w n o ść  o rg a n i­
za cy jn a  c a ło śc i s ta n o w i o  s ile  u d e rze ­
n ia , o w y tr z y m a ło śc i o p o ru . S p ra w ­
n o ść  św ia d cz eń  m a te r ia ln y c h , p rzy g o  
toiwamile giolsjpadlaMctoe k r a ju  ła t w e  sta ć  
się  m o ż e  dtelcyduljiącytm w aru nk iem , 
zw y c ięs tw a .

W ieś, ch ło p i, jako najliczniejsza 
w  twardym trudzie zahartowana gru­
pa społeczna, w  szereg a ch  ż o łn ie r ­
sk ic h  sta n o w ią c a  decydującą liczbę, 
d a ją ca  ż y w n o ść , lic z n e - su ro w ce  i  te  
Wslziylsftkliłe wiairitoiśiciii lu d z k ie  kitóre żiród 
ło  sw o je  m a ją  w  łą c z n o śc i c z ło w ie k a  
z p rzy ro d ą  —  w ie ś  na sw y ch  b a rk a ch  
wytrzymać musi wielką część ciężaru 
zbliżających się m oże zdarzeń.

T e sa m e  z w y k łe  narzędziia ro ln ik a , 
p łu g i, ło p a ty  i  s ie rp y , te  sa m e  z w y k łe  
p ra ce  ro ln ik a  —  stiejby i  o k o p y w a n ia , 
ja k że  o d m ie n n ą  w a rto ść  p rzyb iorą , 
gdy już n ie  ty lk o  sz u k a ć  w  n ich  b ę­
d ziem y  śro d k a  u tr zy m a n ia  i  p o le p ­
szen ia  n a sze g o  b y tu  m a te r ia ln e g o , 
środ k a  r o z w o ju  n aszej g o sp o d a r k i, 
a le  w ło ż y m y  w  n ie  ta k ż e  treść  in n ą , 
gdy u z n a m y  w  n ieh  i  ocenilm y w a ż n ą  
sk ła d o w ą  cz ęść  ty ch  g o sp o d a r cz y ch  
śr o d k ó w  p a ń stw a , k tó r e  sta n o w ić  m a  
ją  z e sp ó ł g o to w o śc i ob ron n ej.

Gzy te  śr o d k i g o sp o d a rcze  b ęd ą  
sp ra w n e ?  Gzy są  d o s ta te c z n ie  m ięd zy  
so b ą  p o w ią za n e  o rg a n iz a cy jn ie  b y  się  
sta ć  w y k o n a w c a m i jed n e j k ie r o w n i­
czej w o li?  Gzy w  is tn ie ją c y c h  fo r ­
m a ch  z b io r o w e g o  d z ia ła n ia  r o ln ic tw a  
za p e w n ia m y  p a ń stw u  d o sta tec zn e  n a  
rżęd zie  w p ły w u  n a  b ieg  p ro d u k cji, je j  
n a tę że n ie , jej p o k iero w a n ie?

O to o b o w ią zk i sp a d a ją ce  n a  ro l­
n ic tw o  w  z a k re s ie  w y ż y w ie n ia  są 
b ard zo  ró żn o ro d n e. W y m a g a ją  on e  
z w ię k s z e n ia  w y s iłk ó w  zm ie rz a ją c y ch  
d o p o d n ies ien ia  p rod u k cji. Rodzi się 
przeto obowiązek polepszenia pielęg  
nacji zwierząt, roślin, musimy każdą 
czynność wykonywać staranniej, by 
nie tylko we własnym  interesie, lecz 
w imię sprawy ogólnej uzyskać lep­
sze rezultaty ilościow e i jakościowe.

M u sim y b y ć  g o to w i zm ie n ia ć  i do­
s to so w y w a ć  rod zaj p ro d u k cji d o  w y ­
m agań , ja k ie  zo s ta n ą  p o sta w io n e . 
N ad to  tak , jak  p a ń stw o  g ro m a d zi na  
w sze lk i w y p a d ek  za p a sy  d la  ogó łu , 
talk lii ikalżldy g o sp o d a r z  w  m ia rę  sw y c h  
sił i śro d k ó w  m u si p rzy c zy n ić  się  do  
w zro stu  ty ch  rezerw , tw o rzą c  zap as  
w e w ła sn y m  g o sp o d a r stw ie

A by do w sz y s tk ic h  g o sp o d a rstw  
d o trzeć  i  jedlnlollliltą wiofllą d z ia ła n ia  
pilzejpoić je  i  o b ją ć , m nisi w ie ś  o  w ie le  
b)a(rldlziiie]ji iniilż idloltyicihicizasi o c z y  s w e  i  wiy 
siłk i zw r ó c ić  na formę zbiorowcgo 
działania.

T o  też m u si b a czn ie  ro z e jrz eć  się  
p o sw y c h  ro ln ic zy c h  szereg a ch , by 
sp ra w d z ić , czy  w sz y s tk o  w y p e łn iliś ­
m y , b y  m ieć  p o c z u c ie :  je s te śm y  g o ­
tow i.

Ghcę zwrócić uwagę, iż chwila dzi 
siiejsza wymaga wprowadzenia m ło­
dych w e wszystkie działania, gdyż 
m oże na nich spaść obowiązek pro­
wadzenia przez pewien czas gospo­
darstwa. Trzeba więc przygotować 
ich  do tego, by nie tylko zdołali wy­
konać to, oo okres pokojow y narzuca, 
lecz również m ogli sprostać zwięk­
szonym obowiązkom.
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Sewenie 108 wsi w raku bilż. na Wileńszczyźnie S e a n o k o s y

Atkldja scudiamia gruntów wie jakich 
na W/illieińsiziazyźnie inŚe miaże maldążyć 
iza ipdtrzebam/i fcereniui. Wiłeś wifeńsifca 
'ddhrze raziamfe jalk dluiżje -kioirzyiścii da 
je isieallemite 'ginu/nitów iromriZiUiconydh (nłe 
iraz ina (plflzbśibnżieihfi ikuSikminialyu ikSlo- 
meltrów w luidiążllliwjyidh isiznuinalch, li dlla 

^Bqgib'jjnl.ilsioiwio iziglaslzia. prośby o  j.akirsaj 
rydhlliejisze pirlzieproiwadizieiniiie (kolmlaisi.K- 
cj'i. iNSeiśifiety hnalk Idlolsitalteicizimydh k re ­
dytów ^miie ipazwada 'wUljiewńdlzIJeiemiu 
(WyidMŁiiławii Roilmiiehwia ii1 R. R. (zaspo­
koić iwiszy/słtlkłdh. w railniimie. Znaczno 
część w.stii, piraiglnąeyidh _ Sigonnafstaćiji:, 
imiuls/i czekać n ieraz po ikiiłlk.a jSt.

Minma jieldlnialk brtaikiu- idioisibalbeazniych 
1'undluisizów lomaz tvyiklwiaffiiŃ!koiwamy'ćh 
sił rfladłiowyicih ddrldbelk lalkejli -sicailiemiio 
iwej na  .ibeiremiie' jra^lzeigo iwiofjeiwódlz- 
wa j/elslt diuiż.y Od ipoldzątlkm lalkicS do 
1. 4 u'b. władlze wiylkdniały siealfenie iz 
wprawladlzie/nliiem 7 2348 ncz-eisllmików | 
sdaOiettKia w pioisiiiadlalnie mojwioipOiwisitia- i 
łych Ikoflloniiiii, w  2483 obiektarih o olb | 
szarfie lolgólliniyim 595.092 lią„ ido sfliain/o- 
wiir 42,4 prac. dhsiziamu iwyimia/gaijące- 
go&Ssflnlllenliia w całym województwie 

Dila pioiszezeigófflnydh powiatów wy 
kianano isiciaillenile w jjiyfmlże 'dkireislie w 
siboisiumlkiu fdlo oibsizialiiu wymagającego 
seiailieniia wjpoiwiieidie:

hmisławislkim — 55,3 p,roic, dizłiś- 
niienislkim — :S0,1 prac., anołodedkiim— 
33,3 jproic.(rfcoislzanóaitekliim— 3̂^5 prac., 
pastawslkiiim — 26,3 proc,.. świiięciaiń 

ć&lkdim — 54,3 plrdc.., wlilllejiskliim — 36,6 
proic., iwiileńsiko-itinoldkftm — 36 5 proc.

Ja k  wykazała idloltydbc/zasbwa pr,ak 
tyłka idllla oallego województwa w clą 
gu iiolkiu imoiżle byjjWwtylkolnranie 
obsizaru około, 65 lltys&ęcy Ihial. Dalsze 
zwfiięlksizienile pablillelnlila pracy isiciallepiiio- 
wpj nie jdslt mdżiii/wp.

Jeżeli/] wi/ęc 3je/mp(o ipirac iscałenio- 
wyidh w latach następnych mti.e ul/eg 
nie zanniifjisEieiPilu nallieiży -pn/.yposz­
cząc żie islclallleinliie1 nia teirdMe w/o/jewódizlt 
wia ■wiilbeiBsikiiiejglo ztalkiomazane zastanie 
w praeciiągu 10- —15 Bla.lt najbliższych.

W rdklui buldze/tow ytin 1939—40 
plam prac ma terenie wojetw. wiień- 
skieigo obejm  uje 708 obiektów o ogól * 
mymi ob/szar/ze 195772 Ihai, poisliladla1- 
ntydh przeiz 28214 glulspodaulziy. Z tego 
obszaru pdzBwidlziamef zoisltalo wyko 
nbtntie (stcalllemlii K 65.415 ha.

IW piois/ziozeigóllmyclh powiatach pro

jdktiujje się  w d k jo n ać  isicallemie w e d łu g  p o n iż sz e g o  ziestawiilenia:

P O W I A T
I L O Ś Ć O B S Z A R  W H A

objektów gospodarstw ogólny p r z e w i d z i a n y  
do w y k o n .

Brasławski 141 4035 28260 10512,9
Dziśnieński 154 5325 31808 11105,8
Molodecki 44 2328 13284 4532,4
Oszmiański 64 2811 18585 6025,0
Postawski 54 3116 21574 6909,1
Święciański 70 2974 23823 7535,6
Wilejski 70 3344 23535 7885,8
Wileńsko-Trocki 111 4281 34903 11036,9

Jakie korzyści daje siew rządowy
Zarów no dążenie do podniesienia k u ltu ­

ry  ro ln e j w Polsee, jak  1 in teres ro ln ika 
n akazu ją  każdem u gospodarzow i stosowanie 
takich m etod gospodarow ania, k tó re  w myśl 
zasad rozum nej oszczędności pozw olą mu 
na zwiększenie sw ej p rodukcji m ożliw ie ta ­
n im i środkam i Jednym  ze środków' podnie­
sien ia  wytwórczości roślinnej jest stosow a­
nie siewu rzędowego.

Jak  wiadomo, korzyści siewu rzędowego 
polegają na:

a) oszczędności w wysiewie ziarna, k tó ­
ra  w ynosi od  10  do 2 0 s/o w stosunku do sie­
wu rzutow ego i pozw ala zaoszczędzić na 
każdym  h a l obsianym  siew nikiem , przecięt­
nie okoto 85 kg z ia rna ;

b “ na  szybszym i spraw niejszym  w yko­
naniu  pracy, a  tym sam ym  na większym 
uniezależnieniu ro ln ika  od zlyeh w arunków  
klim atycznych w okresie siewów w iosen­
nych i jesiennych;

e) pozw ala na  w ykonanie pracy donlad- 
nej przez rów nom ierne umieszczanie z iarna 
w glebie, co z kolei wpływa nu podwyższe­
nie plonow ;

d) przez stosow anie siewników  rzędo­
wych podnosi się k u ltu ra  ro lna  danego gc- 
spodarstw a, gdyż stosow anie siew nika w y­
m aga sta rann ie jsze j upraw y przedsiew nej, 
usuw ania kam ien i itp.

Jednym  z w ażniejszych powodów m ałe­
go dotychczas rozpow szechnienia siewników  
rzędow ych w dronnych  gospodarstw ach w iej­
skich, m im o ich w ielkiej użytkow ości, była 
wysoka cena siew nika, a  więc zbyt duży 
w ydatek w stosunku  do możliwości f inan ­
sowych drobnego ro ln ika.

Stąd też aby przyjść drobnym  gospoda­

rzom z pom ocą i um ożliw ić najw iększej 
liczbie gospodarzy zaopatrzen ie  się w siow- 
niki rzędow e, M inisterstw o Rolnictw a i Re­
form Rolnych zorganizow ało w r. 1938 ak ­
cję kredytow ego dostarczan ia  siewników 
rzędow ych, a wobec korzystnych rezultatów , 
jakie akcja  ta  da ła  w roku  zeszłym, będzie 
ona prow adzona nada l w rozm iarach zw ięk­
szonych.

T ak zw ana „akcja  sicwnikowaLg polega 
na um ożliw ieniu nabyw ania siewników rzę­
dowych po ulgow ych cenach i na  dogodnych 
w arunkach. Z akcji te j korzystać mogą 
drobne gospodarstw a rolne, posiadające do 
59 h a  gruntu .

Cena siewników w zależności od szero­
kości i ilości rzędów- w aha się w granicach 
od ’335 do <070 zl. przy w arunkach kredy to 
w’i eh.

(Najlepsze siano, to  siano  z traw y  koszo­
nej w czasie kw itn ięcia, zebrane w pogodę, 
n ie przesuszone n a  pokosie.

Ten o sta tn i wzgląd jest p raw ie tak  sa ­
mo ważny, jak  stop ień  do jrzałośc i traw y i 
czas sp rzę ta . Bo chociaż sam o suszenie nie 
zm niejsza pożyw ności traw y, zaw sze nara 
ża n as  na pew ne s tra ty . S traty  te w ynikają 
z lego, że roślina, zanim  um rze, oddycha, 
przyczyni sk rob ia  i b iałko zam ien iają  się 
n a  sk ładn ik i nn ie j pożywne. Dalsze straty  
pow oduje to, że n ajp rędzej schną najsłod 
sze, najpożyw niejsze części traw y, k łó rc  też 
najła tw ie j k ruszą się przy przew racaniu  sia
11'ji.

Żeby tych s tra t un iknąć nie należy ze 
stertow aniem  czekać, aż siano znpeinic prze 
schnie, a  stertow ać traw ę tylko dobrze przy 
więdłą. Oczywiście, grozić nam  w tedy mo 
ie  niebezpieczeństw o zgnicia lub spleśnie­
nie możenijj się jednak  przed tym  najpew ­
n ie j ochronić, soląc siano.

Do solenia siana z traw y niedosuszonej, 
a tylko przyw iędłej, b ierze się 2  kilogram y 
soli n a  109 kg siana. S iano uk łada się w ar 
stwam i, każdą w arstw ę ub ija jąc  i przesypu 
jąc solą. Z w ierzchu kopicę należy przykryć ■ 
suchą siomą, icfcy w niej m ogła osiadać w il­
goć.
Solone siano m ożna już no dw uch dniach 
zwozić bez obaw y, żc spleśnieje. Może te ż : 
takie  siano stać n a  iąee w najgorszą nicpogo 
dę, a nic m u nie szkodzi deszcz an i wilgoć.

Do solenia s iana  bierze się sól na jtańszą , 
tak  zw aną bydlęcą. Sól ta , dla odróżnienia 
od soli jadalnej, ina barw ę zieloną. Sól zie 
loną dostać m ożna w każdej H urtow ni Soli 
po cenie: 1 kg bez opakow ania 5 i pól gro­
sza.

Miał torfowy przy sadzentu drzew
Przy sadzeniu drzew ow ocowych wyso­

kopiennych jeden z autorów  niem ieckich 
doradza  w ykopyw anie dość głębokiego do­
łu (do 70 cni) o obw odzie m niej w ięcej 1 m- 
Do ziem i w ykopanej radzi dodaw ać miału 
torfow ego.

Po środku  dołu w bija się mocno pal i 
obok niego w ysadza drzew ko, przycinając 
nieco korzen ie  w ten sposób, by pow ierzch­
nia cięcia by ła  sk ierow ana ku dołowi. P rzy  
sadzeniu n a  glebach lżejszych i dość su­
chych po przycięciu korzeni zanu rza  się 

j część korzeniow ą w rozronionej zw ykłej gli- 
j nie w celu, by drobne korzonki w łośnikowe 
j nie zasychały, lecz przeciw nie mugly w w il­

gotnym  środow isku glebowym jak  n a jp rę ­
dzej w ypuścić nowe odrosły. Po posadzeniu 
i w yrów naniu korzeni, ażeby się nic zaw ija­
ły, n a  korzenie sypie się na jp ierw  część 
iepszej ziemi, w ykopanej poprzednio z dołu, 
po trząsa jąc  nieco ostrożnie całym  drzew k­
iem , by ziem ia szczelnie przyległa do korze­
ni drzew ka, w ypełniając p rzestrzenie wolne.

Składajcie ofiary 
na F. 0. N.

sra

L i s i  z ,

Ozęsłu, isjpojtylkflłalin islilę tz zairzjuttem. 
<że iroUpEjpS istą imleiuis|plo®e|dzniiiienii!, a  c a ­
ły  eSIęiż/ctlr śwlitaldlozień sprałecizinyCh, Gzy 
chdlryłailjyfwnycth isipialda ina imuiesizlkan- 
có w  nnlila/srt:.

'Nia, ttmuictao. Riofflmilk pazosltamlilc 
raelkioimlo jialż ityim cgoiisitą. /tym saib- 
kiteun, Ik/tóiry -talk iniiledhęlttniilp dttijgt gro  
s/ziowe isikltfj|iilkii. n a  pio/moc- ziiimoiwią 
d4a 'bfcizrolUoltlniyirili, są d żą c  lilc/h krót-  
kawzrocz/niile weldltuig ły c h  'llepiiiąj od1 
niieiglo 'Uihra/nyidh łaiziilków. Ikltórzry z 
dtnwiilniaimi-' iliulb olbuaz/einfileim adlrz/uicają 
dfiilanawany iim ina wisiii (kaiwałek t h le  
ba i«ł> pcnoipiolziyCię pirtatay p r z y  gioisplo- 
dainsitwte.

Tnuldlniu! S ą  oefc iii isą /zlbiilóirki' wiiie- 
ś.n51afookvii, ziupełlnliie nlblcle, nlilcizem niiie 
pnzieima w-łila/j ące  dio jegln dbisiziy. iSfaibo 
iiniteraspją go  poitrtzidbyi nasizejgo iSizkioil- 
niiictwa izjaj giralnfilcą, gd|v n/a poidlręcizni- 
k,L dllla 'wlłalsnyclh dlzieteiil niiieslie n a  ry -

ndk t e  „ipuldyJ‘,  kltóirydh m)u pateim  
zidlbatalkiuile n a  ■w/iasinę, iniiie z/na jidują 
oididźwiiijkiu w  je g o  se r c u  ró żn e  „ iy-  
gadlm:iG‘k 'niilazjoiu iz iżyioieiin wisi niiie 
rwiiązaine. Piitefnlłądlz .n/a w s i m a  iinną, 
wiiięlk/Sizą iwIaWtość, in/ilż w  miieśeiie. 
Jes|t izldiolbyitjy iniiie Tjyfllko wylsiiłlkiem  
milęśnlii, allle iii /myśli/, k tóra  siią mni­
s i dlolbnze napinaoo/war, jaik ,z/oiriganiil- 
'zawiać giolsplujdlairlsltwloi, b y  n ie  dlać islią 
izignęhić ikiriyziytsolwii. iNieraiz doniobdk 
clattago ży/dil t irolfbilka. icaly jeg o  k a ­
p ita ł  zaimiytka isię w  roili, (b/udynikalch, 
in w en itarzu , a ipitenlądlz, przedhiodlzii 
ityfllkio iprz/Gz jefgo rę ce , w ra ca ją c  s|po- 
w/ilatem :db (m|iaMt/al.

Sitąid ma 'w/siil ii to; n ie c h ę ć  d b  wydia- 
wamiia golt:ówikli,:s4ą;i Ja ipozioma dbo- 
jlęitnlość idfe ce lló w ^  n ie  wliążącydli 
siię djoiz(p otśinefcllmią > iz, golspiodlairs/tiwean.

A le  prz/yichiodlzą idnal. kieidy ten  
n ib y  mitelu/imiy -i nileulspołieicizinibny w ie

ś niiialk dklalziulje isiw/e loMilclz e o b y  w a - 
ie ła  Datskii w  najisizcizit^nie jsz  yim 'znar 
c zemii u tego  śtowia, pra/wdiziilweigo >siy- 
ma DjiGzyztiy.

'Dialm jtedlin z  tysiiąea przylklaidlów, 
talk Ibairldizo GbalraikltdrysityDz.rT^ w  isiwej.. 
prlas/toiaiie.

Jlelsrt: w  gmialiie ilebliloldzlkli/cj po'v\'. 
Nziuzuiazv:iis'kiiego giriaimada ii w iłeś D yr- 
wamce, 'ziwiykła inia/sizia w/ileś, jiaik ły s ią -  
o e  tilninryidli, iploldlobnydh. iMaldzegio w ięc  
io inliicj idhcę pffls/ać ?

DOIaltegio, ż e  njapielwmu w  kialżiiej 
w.sli n a szeg o  iwiojjefwbdlzH wa b iją  pod  
samioidlzjilalłeim tialkii/e isiame iserlca.

W idlninu 20 Uświetoftla pm zyjechał 
d o  Dyirwiaióoów wió/jit gm.iiny Leb!ioid|a 
i z w o ła ł izebrainie1 miites/zkamców' iin- 
faijm lując aldłi. io iPożyiczce 'Obrony  
Przcidilwilioltniilozte j i  jedlmocizelśnrtie wizy - 
\Vając dio afiiair n a  iF. O. N.

ZialGdlwiile’ islkiońclzył mólwiić, zb liży ła  
siie dio isltołiu paw ażina gioispoidiynli,, 
Mjalrila .Zdalnawictzo/wia, ioif!iiarawiu)jąć' 
sp orą  g a r ść  sreb rn ych  m o n et z p ro-

sitym/i, lallte jakże wyamo/wmyrai sława­
mi: „Tio dllti PiOłlskii".

Ten dobry iprz/y-lktald z/adhędił ii 
ininiycłi i sizrydjtkio posypiały isfię 'o/łiary: 
srebrne idhrąoztó, iziota. broiszlkia (afi/a­
ra  'dlwluldiziiesttolleitnlilej dzu/etwiaziyny'!) 
ii pilenliląidlze. Prócz ityidh dlairó/w gro- 
miadla Dyrwiańee '('wsf/ie lOboildezymo, 
Dynwiańae iii TamaiS/jawiee) izlłolżyła 
dionjażinie izł. 155 gr. 45 ina Pidżijrazlkę 
Obrany iPrzedi/wlIloIBnlilGrej, ddkillarując 
na (ten ic/ell) :i dlalllSz/e /uldlzjilałyis

T o itiyllklo jieldtetm m ityisiąoa przv- 
kłialdió/w. iCiz|y roizumileoie, Ikiaw.iiarriilalr i 
pollilty ay iz 'wiilelllkildh miiialsll, że te ofiial- 
iry ze iwlslil, idltloć nile 'wiylsdklile cŷ firaimli 
m ają iswają 'wialgę gatulnlkawia — ten 
ciężar truldlu w  izidlaliyciiu klafżddgo 
giriolslzia ? Pilęlkne ipainlie,, 'dboiwtaljące 
\y: jpainlceirtnyldh Iklalslaidh be/zic/einme1 bry- 
ilanlty iaz|y iwteclile, Slile1 irazy iwęoaj ad 
nich wiacta hyla hrt/lszfk&i Wallfi, z D yr 
wnmcióiw. /ai Waha .iś/wloiią izłotn broiszlkę 
oifiiaroKfelSft nia: FON bez wahinin/m..

M \ R I \  B O B R O W S K A
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gjauSHWUMig w yjslidków  je d n io s lik r ;i ee - 
lloiwie id h  izw gataliizioiwanie n a le ż y  d o  
ziaikiresiu- dlznaSlamla 'o irfgynizacji s p o łe e z  
n y e li.

lOliecniie iiiaisiz. itaren wiieljislkij niie jest  
julż (puisttką <a Ik wIilLinie' ina iniiim d ito n a  
:w.«l ibandlzio ilj/nijinlie ż y c ie  org,ani zacy  j 
jspoIłeKSzinylcIh. Niilelsftefjlyi, S^wiie to, pirzy 
■brało jluż mdlejedbolktnoitnile foumiy 
,,(paizer;o:s(!lo<wte‘‘, nieinioirtalaillne. Sltiwtor 
■dlziie imiuisiilmy;, żie ipnzy całymi
p r z y  ca te j 'O/iiiaimoIścd miaisizego spoiło- 
czeńsltwaj, — -iżfyjcle i  p r a c e  orgaaizaic  
j i  ispolc/aziniyicłi tnfiie pirizieldlsltlaiwiajii się  
u  nais b ob rze.

Na, dhiotroibę Y,ipiizeiriosit!ii raiigianiza- 
eijii -społecznych11 —  ipioisiziuikuije się  ile 
karsitwa oddawana,. IPtoltazebne jcsit etao 
przede wsizyistlkilm miais/zym miłasitotm 'i 
imalaistocizfk/oiin wo jewód.zki.iii li ip owiia 
towyrn, a  naw el gmi/noim i w siom . —  
:gdy.ż ■aiięi-cieirpaią.fiiaijliiiairicliziieij, w indch 
weigeitiują dl imiairiniuljią isliię 'selhii, .napraw  
d ę isiatlkii, 'Oiriganniziacyn ispioleteizmych, .ze 
isw-ymd ‘Iziamządlaimii, '®efklcijiaim/iv loldlćtiaiiała 
■mli1 i  podloididlziiiałaimii, i  ityisiiijoaimfi człom 
M w , ikibónyidlćSicizIba ppąeiwyjżiśizra 'Stale 
(nicraż killlkafkiroltimile) ffllość ivcics.zfk.aii 
iców dlainiej ’ iMfejsicioiwiaśicii, co  wlsikalziii- 
je, ż e  imiiemialli Ikalżidy JejsL .cizffioinkiepi 

-jplrżyriiaijimmiie/j |w M  oirgatnlilziascijit.

Absibralliiuję 10/dJ tojg* ż e  raidykalłne 
ilelkaais/tiwo p i  ffei 'dhiotPolbę sp o łe c z n ą  
m iagłoby StS^janalfczio'lic1 tyfilko u źró d ­
ła  ioirig!anlilzia(qji, tti. zn . la m  glctzdie orne 
pmnsliatfą, iśikąfd loefnibrtalllnlie są  stiziąldteio- 
nc. y&fy —  ma bjrefniile s(pio(ty(kiaimy siiię 

z w tó r n y m  jej ob jaw em , n iem n iej)  
jeldlndk izmafłeźć imlulsiilmj dlnwiiar/łiy za  
iitępclzc lelkajisltiwio lii 'dhioieliblżiby ispoisiób 
iz&aigadizicirila jej slklultko/w. 'Możliwe?. że  
spoisiólb 'ton (iazy sp o so b y ) z a s to so w a ­
n e logólllniiiąj —  dfoproiwaidlziillyfoy d/o 
poflepsizienaia .stosuolków  w  c a ły m  p ań  
■stiwiie.

,W cbiwlilłi lolbecimąj —  inia tanemtó p;o- 
w ia lu , p ra w ie  k ażd a  org a n iza cja  po- 
trałto.śię za jąć w szy stk im , i, na p od sta  
w ie  sw eg o  sta tu tu  m a  u p raw n ian ia  do 
p o d ejm o w a n ia  n airó  n orod n iejszych  
prac P rzede' w iszystkm i często  ta k ich  
—  n a które m o żn a  o trzy m a ć  su b w en ­
cje. K ażde praw ie sto w a rzy szen ie  m o  
że p row ad zić  i och ron k ę i m u zeu m , 
o rg a n izo w a ć ja k ik o lw ie k  k urs dla d o  | 
ro s ły ch  si w y c ieczk ę  k ra jo zn a w czą ,j> y  
ga n izo w a ć  czy te ln ie  i sk lep y ... I sk u ­
tek  jest tak i, że w  jed n y m  i tym  sa ­
m y m  p o w iec ie  k " k a  o rgan izacji pro- 
wadlzfii (lltuib czyplii islbairanliia o  p r o w a d z ę  
nte) iii pióiłlkdllonfik', ii dtolziyiwlilainliłe i  możno 
■roldbe kiurisy— a  pnfattiljią w  Ityldh iprzeid 
s ię w z ię c ia c li w cią ż  ci sam i lu dzie, —  
ly lk o  poldi comaiz liinną ifiitnmą. Wispoan- 
n ia n e  zaś staran ia  (o su bw en cje) i u- 
kładaim e p ro jek tó w  zajm u je n a jc z ę ś ­
ciej lw ią  cz ęść  cza su  i s i ł  zarząd ów  i 
różn ych  p o w o ły w a n y c h  w  tym  celu  
k om isji...

M u sim y też  zd ać  sob ie sp raw ę, że  
już w  sk ali w ojew ód zk ie j, f t  có ż  d op ie

ro p a ń stw o w e j, na c e le  i przedisięw zię  
cia  la k  o rg a n izo w a n e..id ą  w ie lk ie  fum 
dusze, w y d a w a n e  n a jczęśc ie j n ieracjo  
naln ie. R acjon a ln e u życie  środ k ów  p ie  
m ężn ych  i n ie  rozproiszkow yw anie ich  
d a łob y  n ap ew n o  w ięk sze  i  lep sze  efek

ty-
A n aliza  ;oelów  i p ra c  n aszych  orga  

n iza cji sp o łec zn y ch  n a  teren ie p o iy i.d u  
i p o ró w n a n ie  jej z moż-MiwoScianii pra  
cy , d aje b ard zo  c iek a w e  w yn ik i. Ga­
lów  n ie u n a  tak  w iele , a m ożliw ość ' «ą  
dość ogran iczon e, p o w sta je  w ięc  zro- 
/riiiTiiułc zagęszczen ie  d róg pracy, 
ale o ch o tn y c h  jej w y k o n a w có w . S p ro ­
w a d zen ie  ży c ia  i p rac  organ izacji z 
kiilkurunslu-torowej p racy  d zisiejsze j, 
na d w a lub trzy  lory7 —  to jest, sądzę, 
sp osób  m o g ą cy  u sp ra w n ić  to ży c ic  i 
u ła tw ić  je, a p rzede w szystk im i —  ure  
aln ić.

U rak tyczn ie m ożnaby7 to p rzep row a  
d zić w  siposób n a stęp u ją cy :

—  K m ieczn y m  jest u sta len ie  (w  
k ażd ym  powiiecie z o sob n a) n a jn iez ­
b ęd n ie jszych  p rac, (gosp od arczych , 
k u ltu r a ln y ch  rbp.) k tóre p o w in n y  b yć  
p row ad zon e przez organ izacje sp ołocz  
ne.

Z grom ad zen ie śuodkow  m ateria l­
n ych  p rzezn a czo n y ch  n a  prace pdwy7z 
sze' ipf/ez p a ń stw o , sam orząd  itd.

—  W reszc ie  — O k up ien ie łu d z i, 
Liorzy d an e p race m o g lib y  w y k o n a ć.

—  D ru gim  etap em  p racy  b y ło b y  
zap roszen ie  o d p o w ied n ich  organ izacji 
do w y k o n a n ia  p o w ierzo n y ch  im  prac  
przy7 ek o n o m iczn y m  p o d zia le  ża ró w  
no środk ów , ja;k i lu dzi, i p rźjfstosow a  
ni/u ły p u  o,rg;aiaiiżaj'qjii, jej ,slaitutn. ;pala 
cy  d otych czasow ej; itp . do za m ierzo ­
na di zadań. —  O rgan izacje p o m in ię te  
w  tym  p la n ie  b y ły b y  sk a za n e  na po- 
w/olilne. iv&.ę̂ iniiię,aiiai jJ usiuiniiięciie .siię z t e ­
renu.

P o w sta je  p y lan io , k lo b y  m ia ł w\-

koinyiwać p o w y ż sz y  p lan  (prac, zatrud  
nien ia  o rg a n iza cji) . Są ju z w. P o lsce  
tereny, g d z ie  p o d o b n a  reorgan izacja  
pracy7 S p ołeczn ej zo sta ła  za p o czą tk o ­
w ana. Są to w o je w ó d z tw a  p o łu d n io w o  
w sch od n ie . P o w sta ły  tam  t. z,w. S ekre  
tairiaty7 P o ro zu m iew a w cze , na teren ie  
poiwliialtów ii: w  siiieidizgijadli 'wltiaidz, wo.je- 
wóicłzlkli!dli. N a  Jteremiie n am  nia.jlilliiż- 
szym  m o żn a b y  u tw o rz y ć  n a  razie  
Społeczne? Komiisje P o ro zu m iew a w cze  
(poivi'atowTe) ,z przedstaw icied i organ i 
zcaji (lub b lo k ó w  o A(h: i ii z a e. y j 11 y  f'l i , ta  
kich  jak F ed eracja  PZO O  i in n .) . Or 
gan izacje  przyistępujące do tak ich  Ko 
m is,i m u sia łyb y7 d ek la ro w a ć lo ja ln o ść  
w f  w sp ó łp racy , a jej regu lam in  n ale  
żałoby7 zresztą  op racow ać.

In icjatyw a tw o rzen ia  tak ich  Korni 
sji p o w in n a  wyrj.ść od n a jsiln iejszy ch  
organ izacji, a ich  rea lizacja  w in n a  na  
stęp ow ać w  m o ż liw ie  k ró tk im  cza*sie.

R. W. II.

Prze 3isy ^uiowhne dl$ gmin wielskich
Numer 34 Dziennika Ustaw R. P. z iln. 

17 kwietnia br. zawiera obszerne obw iesz­
czenie Ministra Spraw Wewnętrznych z iln. 
28 lutego 1939 r w sprawie ogłoszenia jed 
nolitego tekstir rozporzs;dzenia Prezydenta 
R. P. o prawic budowlanym i zabudowaniu 
osiedli.

Ponieważ w rozporządzeniu tym znajdu 
ją się również nrzepisy budowlane dotyczą 
ec ohszarów gmin wiejskich, pragniemy po­
dzielić się z naszymi czytelnikami przynajm­
niej najważniejszymi z pośród ogłoszonych 
zarządzeń.

BUDYNKI.
Nowe budynki w  osiedlach nie posiada 

jącycli planów zabudowy (tzn. wytyczonych 
lilie placów itp.), mogą być wrznoszone w od­
ległości 3 m. Przestrzeń między budynkami 
frontowymi a drogą nie może być zabudowa 
na, a powinna być zużyta (co zresztą zaic 
ży od miejscowej władzy) na urządzenie Og­
ródka. Pomiędzy budynkami wznoszącymi się 
na tej samej działce musi być pozostawione 
podwórze o powierzchni conajmniej 36 ni 
kw. i szerokości conajm niej 6 metrów, przy 
czym każda działka na której mają być, 
wzniesione budynki inne jeszcze (oprócz 
frontowych — tzn. przy drodze) w odlegioś 
ci ponad 30 metrów od nlicy lub drogi, po­
winna posiadać dojazd do podwórza o sze­
rokości conajmniej 3 metry; doiazd ien nie 
jest wymagany j< śli i bez niego badynki tyl 
ne i boczne są łatwo dostępne na wypadek 
pożaru.

Budynki mogą być ogniotrwałe i nie 
ogniotrwałe. Za ogniotrwałe uważa się bu 
dynki, których zewnętrzne ściany i ściany 
nośne (kapitalne], filary nośne i pokrycie da 
ehu są wykonane z materiałów niepalnych.

a mianowicie: ściany i filary z kamieniał De 
tonu, cegły, gliny itp. materiałów, a pokry­
cie dachu — dachówki blachy, papy, szkła, 
kamienia, łupku, cementu itp.

Budynki o  obustronnie - otynkowanych  
ścianach z materiałów niezapulnyeli w sznie 
leeie drev. nianyni (np. tzw. mur pruski) i o 
pokryciu ogniotrwałym uważa się za ognio 
trwale- Zaznajomienie się z wymaganiami u- 
stawy co do ognio trwałości budynków7 ma to 
znaczenie, że wydziały powiatowe na wnio 
sek zarządów gminnych mają prawo zabro 
nić wznoszrnia innych budynków.

ODLEGŁOŚĆ BUDYNKÓW OD GRANIC 
INNYCH ZABUDOWAŃ.

Odległości jakie obowiązują przy wzno­
szeniu budynków, od innych budynków i 
granic są następujące: a) budynki nieognio 
trwale 6 metrów, b] budynki ogniotrwałe, po 
siadujące od strony granicy otwrory, prowa 
dzącc do pomieszczeń przeznaczonych na po 
byt ludzi —  4 metry; c) budynki ognio trwa 
łe, nic posiadające od strony granicy otwo­
rów wspomnianych wyżej — 3 mtr.

W pewnych wypadkach przepisy te ule­
gają zmianom.

FUNDAMENTY.

Budynki ogniotrwałe powinny być sta 
wiane na fundamentach. Fundamenty powin 
ny być pokryte tekturą smołoweową, lub in 
nym materiałem izolacyjnym na wysokości 
20 cm. poniżej podłogi.

Ponadto we wszystkich budynkach posia 
dających nad parterem pomieszczenia prze 
znaczone na pobyt ludzi (salki, piętro itp.) 
winny posiadać schody.

Przypomnienia na mai 
dla spółdzielni handlowych

1 ) Do 25 rwipłacić ziailliiczkę na poi ciałek 
obrotowy.

2) Uregiuiocwiac opłatę do Zwńąziku.

3) Pirzedstwić Rajdzie Naczelnej bilans su­
rowy za m! (kwiecień do sprawdzenia 'i roz­
patrzenia staniu finansowego i gospodarki 
ispółdziieilniŁ oraz spraw y bieżące id(o załatw ie­

nia.
4) Przesłać cl(y.7'(>k,r. Zw7. sprawozdanie

o- usunięciu usterek, wykazanych przez rew i­

den ta  Ziwfpjzlkiu.
5) Przy gotować się do obchodu „Dnia 

Spółdzielczości" w  idmiiu 1 1  iczerwoa.

6 ) Zorganizować wycierzikę spółdzielczą 
d la  członków  w poroiznimienilu z Okr. Związ­
kiem.

71 Z okazji ,$Dmia Spółdzielczości" zwołać 
zebranie inform acyjne członków z udziałem 
gości, by zazntljom ić • m iejscowe społeczeń 
siwo ,7. diziałail-nością spółdzielni..

P IEC E I KOMINY.
Piece powinny być z materiałów niepal 

nych, a  ■wzniesione na pokładzie nieognio 
trwałym przedzielone od niego warstwą og­
niotrwałą grubości conajmniej 15 t>i>, a pie­
ce żelazne bez nóżek eo najmniej 30 cm.

W  miejscowościach gdzie do npaiu jesi 
czym grubość ścian kominów winna wyno- 
przy piecach przyrządów7 do zatykania wyło 
łów komina (tzw. szybrów lub jak u nas 
mówią juszekj.

Kominy winny być stawiane na funda­
mentach i budowane z eegly palonej, przy­
czyni grubość •ścian komina muśi wyno­
sić ooiiujmnie j pół cegły.

Jeśli dach jest ogniotrwały komin powi 
nien sie wznosić na 30 em ponad powierzcli 
nię dachu. Przy7 pokryciu dachu materiałem  
nieogniotrwałym, komin powinien być wy 
prowadzony conajmniej na 60 cm. ponad 
kalenicę dachu.

STUDNIE.

Odległość studzien od granie sąsiadów po 
wiinna wynosić conajmniej 5 metrów, a od 
obór, stajen, chlewów itp. oraz od gnojowni 
ków i 'lotów ustępowych — conajmniej 10 
metrów. Studnie wspólnie mogą być urzą­
dzane ina granicy działki.

Studnie i zbiorniki wody przeznaczonej 
do picia budowane z  jnnru na za 
prawie cementowej albo z kręgów be­
tonowych powinny być obłożone warstwą gli 
ny conajmniej 15 cm. grrbości do głebokoś 
ci 1,5 metra ood powierzchnię ziemi, przy 
wyższy zaś stanie powierzchni wody do 
głębokości 30 cm poniżej zwiereiauła wody.

©cembrowanie studni otwartej powinno 
się wznosić nad poziomem otaczającego te­
renu conajmniej o  1 metr, a grunt dokoła 
studni ma być wybrukowany, łub pokryty 
ubitą gliną grubości 20 em do odległości 1 
m. o j  ocembrowania studni i posiadać spa­
dek. zapewniający odpływ od studni.

Studnie — pompy powinny być nakry
te.

USTĘPY. GNOJOWNIK1, ODPROWADZENIE 
NIECZYSTOŚCI.

N  i każdej działce zabudowanej przez bu­
dynki mieszkalne powinien być urządzony 
ustęp. Doły ustępowe powinny być urządzo 
ne nazewnątrz budynków mieszkalnych i sta ­
le nakryte.

Doły ustępowe i gnojowniki powinny być 
urządzone conajmniej w odległośri: 

od studni --1 0  metrów, 
granic sąsiadów — 2 m., 
dróg publicznych - 5 m.
Przepisy ustawy zabraniają też urządza 

nia odpływów7 lub ścieków płvnów cuchną­
cych bądź szkodliwych oraz wszelkich nic 
czystości na ulice i drogi albo do rowów u- 
licznyrh lub drogowych.
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Więcej mleka dla dzieci
N iejed n d k rotn ie iw o sta tn ich  cz a ­

sa c h  sp o ty k a m y  się na w si ze  zw y cza  
jem , k tó r y  z ca fą  silą  n a le ż y  p otęp ić . 
Oto gosp od yn i w ie jsk a  m ająca  k ilk o  
ro  d ziec i, ch cą c  zd o b y ć  troch ę grosza, 
w y w o z i w szy s tk ie  m lek o  do m iasta  
lo b  odisyła d o  m lecza rn i, a  d ziec i poz  
b a w ia  m lek a  zu p ełn ie , bo m ó w i się  
„ ta k i ch łop  —  to  się  ju ż m o że  b ez m ie  
k a  ob yć" , a te n  „ch łop "  m a  ak u rat 
4-6 lat. J eszcze częściej zd arza  się, że  
m lek o  jest o d tłu szczo n e  w  m leczarn i 
a lb o  też od w iro w a n e  n a  m iejscu , żeb y  
/.robić parę lu n tó w  m a sła  n a  sp rzed aż, 
a  d zieci p iją  m le k o  b ez tłu szczu , a 
w ięc  n ie  p osia d a ją ce  p e łn ej w artości.

M leko o d tłu sz czo n e  m o że  b y ć  spo  
■Żywianie inp. w  Łupach. Ma- oino dłużą 
w a rto ść  bo p o  u su n ięc iu  t łu szczu  z a ­
w iera  je sz cz e  i b ia łk o  b ard zo  w artoś  
c io w e  i cu k ier , a le  brak  tłu szczu  czy  
n i je  n ieo d p o w ied n im  n a p ok arm  d la  
d zieci. W  tłu szczu  ty m  t. j. w  śm ieta  
n ie  zn a jd u ją  s ię  rów n ież w ita m in y , 
k tórych  b rak  w y w o łu je  m ięd zy  in n e-  
m i p ew n e  ch o ro b y  oczu . Stąd  w y p ły  
w a, że  k arm ien ie  d zieci m lek iem  o d ­
tłu szczo n y m  jest n ied o p u szcza ln e  i  po  
w in n o  b y ć  zw allczane wszelłldlmli sp o ­
sob am i.

W ia d o m o  w ie c , iżie, imlielko,, ito p o ­
k a r m  n a jle p s z y  S  je d y n y , d oskonaiły  
szczeg ó ln ie  d la  dzieci D la tego  tez n ie  
ty M p  6-7 IMtniiie az®ciiliM^li!-slarslzi»|po- 
dlraisttiająlcie! iprzelz c a ły  icizials .pob ytu  w  
szk o le  w in n y  p ić  cod zien n ie  m lek o  i 
ty lk o  w te d y  o trzym u ją  to, co p o w in ­
n y , w te d y  m o ż n a  o cz ek iw a ć  że b ęd ą  
się  d ob rze r o z w ija ły  i c ie leśn ie  i  d u ­
ch o w o , będ ą się  dobrze u czy ły .

W p raw dzie m o żn a  p ow ied zieć , ze 
m lek o  ch u d e d aje  isię d z iec io m  z b ie  
dy, że trzeb a  sp rzed ać J r o c h ę  m lek a  
łub  m a sła  .żeb y  b y ło  za co k u p ić  p rzy  
n a jm n iej to co jest n a jn iezb ęd n ie jsze  
do g osp od arstw a  B y w a  i tak  n iek ie ­
dy, a le  rzadk o, zn aczn ie  częście j się  
lo  irdbiii idlla od łów  m uitej koiniecizinydh, 
cza sem  żeb y  zo sta w ić  tym  o g ła d za n y m  
d ziec io m  tr o c h ę  g r o sz a  na cu k ierk i 
luib in n e  p rzy sm a k i cza sem  żeb y  m ieć  
p arę  z ło ty ch  na ubranie , na zab aw ę, 
n a  rzeczy  zb ęd n e, cza sem  n a w e t na  
w ód k ę.

O tóż p a m ię ta jm y  że n ajm n iej n a le  
ż y  o szczęd za ć  n a  jed zen iu , szczeg ó l­
n ie  n a  |ed zen iu  d zieck a , bo ja k  m u  
teraz n ie  d a m y , co m u się  n a leży , to  
p óźn iej za  te za o szczęd zo n e  n a  m lek u  
grosze  b ę d J e m y  m u  k u p o w a ć  tran, 
ró żn e  lę k , b ez k tórych  lep ie jb y  się  o- 
b y ć  i  k tó r e  n ieza w sze  p om agają . To  
w szy stk o  p rzecież  jest w  m lek u , tyl 
ko trzeba w  porę cz e ip a ć . L ep iej n iech  
w reszcie d z ieck o  b ęd zie  gorzej u b ra ­
ne, b y le  cz y sto  i c iep ło , a łe  n iech  b ę ­
d z ie  n ak arm ion e.

N a sze  zd row ie  jest jed y n y m  m a ją t­
k iem , jak i m o że m y  dziecku n aszem u  
zo sta w ić , nie wydziedziczajmy w ięc  
go  p rzez ź le  zrozu m ian ą  o szczęd n o ść . 
P a m ię ta jm y  wreszcie, że  dzieci k a r­
m ione m lek iem  m n iej chorują, mniej 
u lega ją  ch orob om  za k a źn y m , lep ie j  
rozw ija ją  się  u m y s ło w o  t. j. lepiej się  
u czą . W  A m eryce, g d z ie  sp raw ę tę  ba  
d a n o  n a  d u żej liczb ie  d zieci, stw ier­
d zon o , że d .d ec! k tóre p iły  m lek o  w 
d osta teczn i j ilo śc i, Kończyły szk o łę  o  
ro4c a łłx . i  w ięc ę i w cześn iej n iż te, k tó  
re n ie  p iły .

Więcej mleka dla niemov/ ąt
Pawisizeichnue wdadouno, że paijkp- 

isayim po ży  witaniem dla po tom stw a w 
pierw szym  okresie1 życia jes t n :'cko  
togo  isiamego yatuuk ią  a  więc d la  n ie­
m o  wiięcia tinflekiO' kiotieice, dla ciellięcia 
milieko (kinowie itd . Miiniu dażego po- 
isltępu uiaulkli nde u d a ło  stiJ d o tąd  jesz­
cze p rzyrządzić  żadnego takiego po- 
żyjwiyuia, k tó re  m ogłoby zastąpić 
miłeikjo maltikiii. [Wszelkie do L ychezais 
.zinlame miiielsizainkii n ie  m ogą m u  dorów  
nać. 'Swfiadteizy o ty m  następu jący  
przykład'.

W  iuadarih od  1924 dio 19 2 9 r. w 
S tacjach  Opritektii n a d  m a tk ą  i diziec- 
kićlm w CMoaigo w A m eryce obserw o­
w ano p rzeszło  20.000 dizdeS i stw ier­
dzono, ż e  na k ażd y  jeden  p rzypadek  
śmilerci nliiemtoiwlliąt żyw ionych wyłącz 
niie piglrsią u m ie ra ło  'około 5 n iem ow ­
lą t częściowo odizywlihinych sztucznie 
i aiż 56 niiemoiwlląt ctałfcawtilciłe żyw io­
nych. sizłbuicizmile. D laczego ta k  jest? 
by odlpoiwileldlziileć n a  ito pyitiaiiiiitei, t rz e ­
b a  up rzy to m n ić  sdbi*'! różnice w  iskła 
'dtziiie .mltlka- k row iego  ii kobiecego.

Mlidkio k ro w ie  izhlw-ieira przeęizło 
d w a razy  w ięcej faiiałkhj, pó łto ra  raza 
m niej cukru , pirzelslzib trzy  razy  wię- 
E5ej wiapinlia, o k o ło  ĆfżlŁeuy iraiźy mmifeij 
wliltamilnów^kltóre^chroiniiią p rzed  kirzy 
wi-cą i  sak olrimil tern, niiiż mOfekęk Ikolbile- 
oe. Aby mlldko (krowie imniuej w ięcej 
upodobnić cło m leka koM acego, ro z ­
cieńcza isię je, a  późn iej słodzik D la­
tego też do  rozcieńczonego mlleka dio- 
dajibtfsliię ciulkinu Olulb iinnych snbsltlaUcjii 
odżyw czych. Allle n ie  uimlileimy dodą- 
wnć irólżnyldh sk ładn ików , o k tó ry ch  
wianiYijfeiei zn a jd u ją  ,slilę w mlidku i są 
końlileicZine diO' praw id łow ego dożyw ia­
nia. Dłaltego tięż niie jesiteiśmyłtclioityich- 
cźas w  isltainile calfcoiwiilclile upodobnić 

mm

u d e k a  k r o w ie g o  an i ż a d n e g o  in n e g o  
dloi m le k a  k o b ie ty .

■Wrcslzoile imletklo k o b ie c e  j e s t  ziaw- 
s-ze czytsite:, świejże, niie izawiiiara b a k ­
ter ii, m a  oid|pcwSJedinią tem p era tu rę , 
j.eislt izaWstze g o to w e  lii n ic  niie k o sz tu je .  
Tyftnlczasieun m ła k o  kiroiwiie b y w a  c z ę ­
s to  auinlitejCzylsziCzanet, n ie św ie ż e , za w ic  
ra mlieraz: bafciterdfe- c h o ro b o tw ó r cz e , 
bjiwia ,zia, iziunine ulub za- gorące, w y m a ­
ga sktrppufflatoęgo- p r z 3igoto{wainia i 
sp o ro  koisztujie.

Sitąjdi piilęnwiszy winliosięk: najtep
szym  pożyw ieniem  d la  niem ow lęcia 
jeslt imJlelkd kobiece. D latego też gdy 
z jiaikilchiś w zględów  im&ltfca n ie1 m oże 
sam a kiairmlić, najlliepiiiej gd3T. dlziieciKo 
k a rm i druga kobieta. Ałe to  niie jest 
łaftwe dio jwizeprowladlzieniai. W  dużydh 
m iastach , ab y  u ła tw ić  fcairmicinie rnle 
k idm  k'ob’ite c y/111 n aw e t dlzieicii rodzi- 
ców  liicdinyich a le  jsłaboiwilte, iktóiij^ch 
mattfkii niie m ogą karmliić pilersilą, ougia- 
nlilzuljie isiię spieicjafflnie- zakład^7, iźbiera- 
jące, mlielklOi od1 kobiet z a  pew n ą opła - 
tą . Mllefcoi t ^  .jeisit późnićij roizidlziellaine 
w śród ,pettiFzebi'iij4lC3Ticlh togo ńiiielmloiw- 
lą t Oczywiście kobiilet3- dositairczającet 
miłekia, isą p rzed tem  badane p rzez  le­
k arzy , -Czy isą 5\>ollinie old clhcmób, któ- 
iryiniii im(ogłiy|by iziakiaiziiić ntetmowdę, np. 
o d  isyfilffisiui,-gruźlicy ilt(p.

'Powisizielcbnite wiadomoi je.st ró w -1 
niiież, me i isftólidi mlleka n ie jięst zupiełnie 
talki1 sam  prze/z icały okreis k a rm ien ia  
nowoiroidlka. Niaijbardziileij różnij isiiię m ie 
k o  cid przcrięitlmego w pieirws-zy-ch 
dinli/ach ipio- poirioldlz/id. M)a|my wteidV ’t. 
'ziw. s iarę . Zawiiena o n a  izinaczniie w ię­
cej b ia łk a  ii itłluisiZCzin, a mmiiej cuk ru , 
nilż mlfekloi zw ykłe. 'PoMadte w siarze 
'zinajdujjie' istrę duiżia llloiść wiltaimilnów i 
iinn\1cb bardzo  waiżnyleb islkiładników. 
O tymi, jallc diuże iznaicizienffl Imla slilara 
dila poibomisltwai, m oże świiiaidlcizyć nia-

K o m u n i k a t y
W  Poidlirzeiziiiu w  dlnilach 12, 13, 

14 i  15 k w ie tn ia  jo  d b y ł siię k u rs z ra  
mjiienia T -w a  .Przeciiwlgruźlliicżego 
P ow . Wlileńskio-Troclkiilego. Kurs ten  ; 
n a w ią zu je  do ak cji k u rsów  „P rzo d o ­
w n ic  Z drow ia", k tóre o d b y w a ły  się na  
te r e n ie  p o w . (Wiffleuskio-trockicgo w  
r o k u  u b ieg łym . R ó żn i się  on  jed nak  
tym,, że  b y ł d o stę p n y  d la w sz y s tk ic h  
oraz że  do S e k c j i  szerzen ia  h ig ien y  
w p row ad zon o  m ęz czy z n . O b ecność  
p rzeciętn a  80 —90 osób . D o p ra cy  w  
c h a ra k ter ze  p.rzioidlowiilików zdrowifai 
zg ło siło  s ię  35 k o b ie t  oraz 3 m ężczy zn . 
W iele  p o św ięc en ia  nad p rzep ro w a d ze­
n iem  k u rsu  w y k a z a li ks. P rob oszcz  St, 
S zczem iń sk i, Dr. Gerle. N a za k o ń cze­
n ie  ikiuirsu p rzy b y li Plrof. H r y n ie w ic z  
oraiz p rezes T -w a  P r z ec iw g ru ź licze g o  
pow . W ileń sk o -T ro ck ieg o  D r F ek ecz.

J ed n o cześn ie  kom uniku)jem y, iż  
kurs p o d o b n y  od b ęd zie  się  p o  raz dru  
g i w  c z a s ie  puoźlńw ie  n a jb liższym . 
T ycli w szy s tk ich , k tó r y ch  o d b y ty  k u rs  
zadnteres-ow ał a tra fił dio p rzek o n a n ia ,

; p ro  silmy o  w y tr w a ło ść  w  p o w z k ^ -r h  
przekionainiach oraz o c ie r p liw o ść  w  
ocżekiiw aniu  n o w y c h  e ta p ó w  p rac3T

W  Taboryiszfk ach  piroigraim k u rsu  
T-wa Przieoiiwgnuźlliiczego7- pirzypadiaiią- 
ey  ma dlźień 25, 26  i  27 k w ie tn ia  z p o ­
w o d u  uiiedoisita/tecznej liiczby isiudhaezy 
>v goidzinadh prziedlpołluriniowych zo­
s ta ł  .zirnkmiiiOiry w  te n  sp osób  że  dnia. 
25 przeprowladlzioino p o g a d a n k ę  z 
p rzezro cza m i o an atom ili c z ło w ie k a  i 
o  giruiźfioyi w  isizfkolłe dffla, d zied i’, -ziaś 
d n ia  26 w ie c z o r e m  wd gotł/runy 18 do  
22 o Chiouotoach zak laźnycb  i  g ru ź lic y  
równiileż iz przezrodzaim ii w  salfu d o m u  
parafilattoego dflla 'liudlności starazej.

W  Jlalsizuimtich dtnfila 30 k w ie tn ia  w  
saffit dlamu p a ra fia ln eg o  p r z e p r o w a ­
d zo n o  ipogiadamfkę n a  tem a t:  gruiłiidaj, 
p rze są d y  i  p o ło żn ictw o . O b ecnych  
o k o ło  40 kotbitet.

P rzypo(m iinan-3 o  wykłejatnifu ga- 
zetkfii sditeninej w  uiiejstou d o stę p n y m  
dio czytam ia dlllai pubOfibzinioścf .

I stęp uj,ące doświiadiczeurile. Z noiwona- 
rodzonyich edejąt jielctne odLiażu Odlsta- 
wliiano u d  imatefc iii kairunilolno nilleikicm  
k r o w im  itaklitm, jialldie przeznaciziatno 
n a  spuiziedalż, lal dtrugile p o zo sta w ia n o  
p r z y  'maJtkadh pnzeizi ckreis, wyldzśeła- 
raila suatiy i  p o te m  równiileż od staw lian c  
i  ląalrUntiomo ty m  siami.3Tm  unlekifelm c o  
p ier w sze . O k a za ło  siię, ż e  wizroslt ii roz  
w ó j diieflląlt, kitótre1 nlile sisaty aiiary, b y f  
z n a c z n ie  gouSiz.y n iż  tyich, c o  je  o trzy-  
n i3iw a ł3 . Ponaictllo odpoirm ość ma c h o ­
r o b y  b y ła  mniilejisiztai w  g ru p ie , K tósą  
odlrazu karmiiiono .zw y k ły m  m lek iem , 
b ez  .siany.

.'•■-■Stąidi dmiigii w n io se k :  najitdjisizym
pożyjwliietnliem niieimowlęciia jelsit onlleko 
jeg o  w ła sn e j z d r o w e j  m a tk i. J e s i tc  
■sizczególnie w a ż n e  w puieirwisizyicb ty- 
goduiladh ii Imltesiiącaioh żyiuia. N a łeż y  
tu  dcidać, ż e  matlklii, iktóre b y  n a p r a w -  
w d ę unie mioigły kiarmffić swoiieti d zfec i 
piiemśilą,. n a leżą  d o  nardlzio rz a d k ic h  
W3\jątlkiów.

] iiczn e  doiśiwliiaidiczanita1 w y k a z a ły ,  
że  nroizna w p ły n ą ć  n ie  tyfllko n a  i lo ś ć  
wydzieilanegoi ańlelka p r z e z  k o b ie tę  
k a rm ią cą , a le  r ó w n ie ż  i  n a  jeg o  
Pislaid. G dy kobieliai kairmdiąca m a  w  
poiżyiwiianiiu iza m a to  w a p n a , w te d y  
n a stę p u je  odwapniianiK kości! i  izębów  
mallkii, kltóira o d stę p u je  miejtako te  
sklładlnilki dzieidku, c o : jeisit. ze  sizkodą. 
d la  jieij izcCro^ila. T o isiamo m o ż n a  p o ­
w ie d z ie ć  o  wiilbdminaoh.

S tąd  itrzeai wriiioisek: N|ai sfleład
młelkia Ibolbileoego w p‘ł 3iw a  w ie le  czy^n- 
ńilków, a  .naiji^więcej praiw dlopodlotnie  
—--oidlŻ3iwiąriiiieii Dlliaitęgo; też w  intetret-: 
siie m a tk ię i dziecklai nallleiży dąŻ3'ć d o  
teg o 1, ż e b y  oidŻ!3’iwiiiainliie ikiobiiet37 k a r ­
m ią ce j b y ło  p r a w id ło w e .

' ■ Gzalsaimlil jędlnalk clo m lleka k o b ie ­
cego  p rzech o d zą  rów n ież i czy n u ik i  
siźkcldltlilwe dlai zd lrow ia im ieniaw lęcia, 
np. lallikiolboil, miielktóre le k a r stw a , a 
niiiekiiiedy L trnicilzn37j, p o w sta ją c e  w j;lh o  
r3-.m o rg a n izm ie .

S tąd 1 czw a rty  w n io sek : Kobaieła
k arm iąca  p o w in n a  u n ik a ć  p rzy jm o-  
wanliia t 3Td h  'iiiżyweik ii śr o d k ó w  tekar- 
slkildh, k tó r e  m oigłyby z a sz k o d z ić  u je- ■ 
w oW łęciu .

W  Ik-ażdyim też  wypaidkiu iziacboro- 
waniai 1'dkiairz poiwiiniien zd ecy d o w a ć , 
cizy m a tk a  m/oiże nadlali karm iić d z ie c ­
k o , c z y  też nlile.

Z a ch o d z i tera z  p y ta n ie , k tó re  in- 
tarelsuijie wliiCiu m M ,  i  miiiamowilcie: 
czyi iniiemicwTęcilu w y s ta r c z y  mlidk , i  
cz y  trz eb a  ,je idlożywlilać? Rrziędle w sziys 
likiilnj iztiiróiwinoi mlllelko kldbileice jiak (ii k r e  
wliie zaiwileira z a  mWło ż e la z a , a  z a p a sy ,  
k tó r e  idziledko griomiadlzli, jeisziCzie p o d ­
cz a s  ż y c ia  piodloiwc g o  w  w ą tro b ie , w y  
stai azą  z a led w ie  n a  k itk a  m ie s ię c y .  
Nalsitępnie w  nilletkiu z n a jd z ie  s ię  za 
m a ło  iw itaim n, szczeg ó ln ie  zab ez  
piieiozającyidh p r z e c iw  szfcorbuitow i i  
p rze c iw  k r z y w ic y . W reszc ie  za porno  
c ą  idożyvPiianii'" u c z y m y  n iem ow lię tra ­
w ić  c o r a z  t o  n o w e  pókiatm r,. J-^go 
u stró j iSilapnlitGwo p izyzw iyoza ja  s ię  d o  
satmiodiziefllnegioi życiila.

D la te g o  też o b e c n ie  dlążyi się  d o  
tego , żeby” dkkkainiiiiiać. dlzneci sz tu cz  
n ie . N /ijptorw  p odki je s ię  lim itirain, po- 
tletm to k i o w o c o w e , n a s tę p n ie  k le ik i,  
mtiazlgdi otwiacowe fil ja r z y n o w e  itd .AL. SZ.
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Obchód „Dnia Lasu"
W dniu 30 kwietnia br., dorocznym zwy 

czajeni w całej Polscp obchodzone było św ię­
to „dnia lasu". W szyscy musimy sobie u- 
przytomnić, że las i  gospodarka leśna zaj­
mują ważne miejsce wśród bogactw naszej 
gleby. Przynoszą one nam nie tylko wielo 
m ilionowy zysk w  postaci corocznego wyrę 
bu wielkich ilości drzewa użytkowego, które 
znajduje spożytkowanie w rozlicznych prze 
mysłach krajowych, a także w ywożode jest 
za  granicę, lecz również gospodarka rolna 
osiąga z  eksploatacji lasów poważne korzy 
ści, użytkując je jako tereny pastwisko­
we, dla zbioru grzybów, jagód itp. produk­
tów ubocznych. To też uprzytamniając so ­
b ie  w tym dniu wartość, jaką las posiada 
w gospodarce narodowej, musimy wszyscy 
troszczyć się o  utrzymanie i  pomnożenie te 
go bogactwa, pamiętając, że pomniejszanie 
jego jest stratą, której odrobienie musiało 
by wymagać bardzo długiego czasu.

— oO o—

Czy kury mają 
smak

Dawniej sądzono, że drób nie posiada 
am ysłu sm aku. O statnie badania jednak  wy 
kazały, że na  błonie śluzowej, wyścielającej 
w nęlrze dzioba, znajdu ją  się gruczołki, któ 
re  um ożliw iają ptactw u odczuwanie pew ­
nych w rażeń sm akowych. Niedawno poczy 
nion-o szereg doświadczeń, które m iały na 
celu zbadanie reakcji drobiu na różne, zna 
ne ludziom  bodźce sm akowe: gorycz, kwas 
słodycz, słoność itp.

Eksperym enty te wykonywano w ten 
sposób, że przed ptakiem  staw iano dwie mi 
sęczki: jedną napełnioną czystą wodą i dm  

gą , w k tó re j znajdow ał się silniejszy lub 
słabszy roztw ór pew nej substancji sm akowej 
Gusty drobiu poznać było m ożna po tym 
z k tó re j miseczki chętniej piły. I tak  stwiei 
dzono, że gołębie bardzo lubią roztw ór ouk 
nu i przedkładają  go nad czystą wodę. Cie 
kaw e, że ptaki po trafią  odróżnić nam iastki; 
p łyn osłodzony sacharyną był spożywany 
bardzo niechętnie lub wcale. Roztwory gorz 
k ie  na  ogół p tactw u sm akują. Zwłaszcza ku 
ry  chętnie piły gorzką ciecz, co jest zresztą 
usprawiedliw ione tym, że podstawow e poży 

w ienie ku r: ow ady i nasiona są zwykle gorz 
kie.

Płyny słone przedkładane były nad g o n  
kie, jednak silnie słone zostały w ogóle od 
rzucane. Ciecze o sm aku kw aśnym  są pite 
niechętnie, naw et jeśli m ają  bardzo lekko 
kw aśny smak.

N ajdelikatniejszy, na jbardziej rozw inięty 
zm ysł sm aku posiadają gołębie, odrzucają 
one te płyny, k tóre spożywane były chętnie 
przez kaczki i kury. N ajsłabiej rozwinięte 
poczucie sm aku m ają kury, co tłum aczy się 
nie wielką ilością gruczołków sm akowych u 
tych  ptaków .

W. r y n k ó w
Ceny ziemiopłodów

w zł. za 100 kg wg notowań Giełdy 
Zbożowo - Towarowej w Wilnie z dn. 

2.V. r. b.
óyto 1 st. . ,
£yto II st. . .
3szenica I st. 
Pszenica II st. 
Jęczmień II st. 
Dwies I st. 
Dwies II st. .
jryka I s t . . .
Lubin nieb. 
Siemię lniane

14.75
14.25 
22.00 
20.00 
17.50 
16.00
14.25
21.75
10.25 
55.00

en trzepany sŁHorodziej, 2100 
arganiec mocz. W olożyn 1030

15.25
14.75
22.50 
21.00
17.75
16.50
15.25
22.25
10.75 
56.00 
2140 
1070

S t o i s k a  s i ł a  z b r o j n a

Szarża naszej kaw alerii.

Polonia amerykańska rywalizuje w ofiarności ni FOR
interesując się sytuacją w Polsce

Organizacje wychodźcze, pisma wydawa­
ne w języku polskim oraz parafii* rywalizu 
ją w zbiórce na FON.

Zbiórka ta rozpoczęta została spontanicz 
ni,e wobec naporu Niemiec. Mimo 
dotkliwego kryzysu gospodarczego, którego 
ofiarą są przede wszystkim warstwy robot 
nicze, przypuszczać należy, iż suma 150.009 
dolarów zostanie przekroczona w ciągu jed­
nego miesiąca.

Stałe zasilanie FON ze strony Polonii 
amerykańskiej zależne jest od rozwoju wy 
padków europejskich oraz od wytworzenia 
jakiegoś organu centralnego, który potrafił 
by ująć w system obecny szlachetny poryw  
Organizacje wychodźcze zamieściły apele o 
składki. Na uwagę zasługuje odezwa Słowa 
rzyszenia W eteranów Armii Poiskiiąj w A- 
merycc (Hallerczyków) w której czytam y m. 
in.: „Zważywszy że całość i nienaruszalność

Polski w  stosunkach obecnych może zna­
leźć się w niebezpieczeństwie że wrodzona 
zaborczość Niemiec oraz postępowanie nie 
daje w łaściwej gwarancji nienaruszalności 
granic Polski, żc sentyment Narodu Polskie­
go był, jest i będzie wbrew wszelkim posu 
nięciom, niedowierzająco i  czujnie spoglą 
dać na przyjaźń krzyżacką stajemy na apel". 
„Weterani uchwaiiii złożyć sumę 1.000 do 
larów na FON. Niezależnie od zbiórki odby 
wają się wiece protestacyjne.

Dnia 16 kwietnia w sali Coopers Union, 
zebrało się kilka tysięcy osób, aby protesto 
wać przeciw zaborczości niem ieckiej. Wiec 
został zwołany przez Zjednoczenie Polsko- 
Narodowe, pod kierownictwem m cc. Włady 
sława Bayera. Przy udziale licznych wychodź 
ców odprawił nabożeństwo błagalne „O 
siłę i jedność w Narodzie Polskim" ks. Jan 
Smykla, proboszcz parafii św. Klemensa w 
Nowym Yorku.

Wieś łotewska bez rąk roboczych
Służące powrócą na rolę

Na Łotwie daje się odczuwać katastro­
falny brak rąk roboczych na wsi.

W związku z tym wydana zostanie usta­
wa, uniemożliwiająca młodzieży wiejskiej 
obojga płci do łat 21 udawania się na za­
robek do miast.

Młodzież ta będzie musiała pracować 
wyłącznie na roli.

Inny projekt przewiduje wysiedlenie z 
miast pewnej liczby pracownic domowych, 
pochodzących ze w si i skierowanie ich do 
pracy na rołi.

NIEDZIELA — 7 MAJA 
4 po W.

iDotmicełi' i  Eiufinoaymy.
(W. .s. Ig. 3 m . 32. !Z. ;s. ig. 6  tn. 00.

PONIEDZIAŁEK — 8 MAJA
(Sttamilslaiwa' IB. ,M. P . K. P.

■WI. Is. ,g. 3 im. 30. IZ. s. igf. 7 im. 01.

W TOREK — 9 MAJA
G rzegorza INaizij. B. Wi. D. K,

ŚRODA — 10 MAJA
Izydora 'Oracza .

W. isi g. 3  im. 05. IZ. s. ig. 7 im. 05.

CZWARTEK — 1 1  MAJA
N. M. P. Łaskawgj.

(Maimeiria 13. W,, Maksyma^
W , s. g. 3 im. 23. Z. s. g. 7 m. 07.

PIĄTEK 12 MAJA
■j- 'PatoikiraCieg© M.

Wj. is. |g. 3 im. 31. Z. is. ig. 7 im. 09.

SOBOTA — 13 MAJA
Serwaciego- B. W.

Wi. s. g. 3 im. 20. IZ. sł g. 7 <m. 11.

Rolnictwo 
w czasie wojny

Zadaniem  nofliniiCtwa jest dostarcz emie o- 
góiłoiwii ludności środków  do życia, a  przem y 
stoiwi w ażnych siuirioiweóiw, jak  Heni, w ełna i 
ilnlnia .W ykonanie tego zadania w  czasie po­
ko ju  n ie  nastręcza w ielkich tiriuldinoiści. Ina 
czej zujpełnie jesit w cizalsiite wojny. W ówczas 
ze wsi, z  'wainsIztŁaitiólw rolmyicih oid|piłyjną dó 
szereigólw wiojlskoiwycih napepsize siły, W  go 
sipodlairSItwaclh zoistahą cizięsto tyilko. dzieci, ko 
Mety i stancy. Potza tym w ieś pozbaw iona zo 
stainije w  oigrolmnyim procencie  końsk iej si­
ły pociągow ej oraz wozów. Zdolności p rądu  
kcyijnie gospodarstw a' zostaną tym  sam ym 
ogromlnie zimini.e|jsizone.

Oczywiśicdle, że1 te warniuki zm uszają  do 
zapnów adzenia w roln ictw ie n a  w ypadek 
wo'jn|y sipetajaiilniej o rgan izacji pracy. Orgiami 
zaicja ta  bęjdizale polegała n a  w zajem nej potno 
cy sąsiedzkiej ii n® w spólnym  (wykonywaniu 
r®ibót w gtospoidiairStwiie,, a  szczególnie robó t 
polnych. IW osta tn ich  dWiaclh ukazało  się 
rozpoirządlzetnie Min. Rolnictw a 'i Reform  Roi 
nyclh, regulujące' tie sjprawy.

Aby zajpozinać szerokie rzesize rolników  
z ich  zadaniam i w ozasiie w ojny Polskie Ra 
di© n ad a  7 m aja  o igodiz. 16,00 pogadankę 
dlr. St. R ostw orow skiego p. t, „Rolnictw o a 
obronność państw a".

I

Na. zf. |
Imię, nazwisko i adres wpłacającego:

Nr. ro z ra c h u n k u : 14

złote słowami:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi"
ul. Biskupa Bandurskiego 4

Poczta: W iln o  I

Nr. rozrachunku: 14

Nr. w p łaty-

a  .................  e
(po d p is  p r z y jm u ją c e g o )

DOWÓD NADESŁANIA
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO

Na z l

Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa 
„Glos Ziemi"

Witno.

Nr. rozrachunku: 14

Nr. w płaty-

( p od p is  p r z y j m u ją c e g o )

D o C z y t e l n i k ó w
Na to, żeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzieó, wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbliższej poczcie 95 gr 
za kwartał, 1 zł 75 gr za pół roku iub najlepiej 3 zł odrazu za cały rok.
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Ważniejsze audycje radiowe
Od dnia 7 maja do dnia 13 maja 1939 roku 

f lo c fr o  c c / ife i is fc ie

S e tn a  ro c in ic a  ib u d o w a n ia  p ie rw - 
s ie g o  row ern

Bieżącej w iosny upływ a sto lat od p o ja ­
wienia się na  drogach i szosach angielskich 
pierwszego row eru, k tóry  do dn ia  dzisiejsze­
go pozostał najtańszym , najzdrow szym  i naj 
bardziej popularnym  środkiem  kom unikacji. 
W ynalazcą row eru był m łody Szkot, Kirk- 
patrick MacMillan, z zawodu kowal, k tó ry  w 
wolnych chwilach upraw iał dentystykę w ma 
łym szkockim miasteczku.

Rower MacMiillana zrobiony był całko­
wicie z drzewa, posiadał napęd na przednie 
koło i ciekawą konstrukcję przekładni na 
tylne koło W  ciągu stu  lat konstrukcja row e­
ru  stale się zm ien.ała; aość wspomnieć o 
pierwszych row erach z siodełkiem bez sprę­
żyn, następnie o wielce niewygodnych row e­
rach  trójkołow ych, lub o row erach o wiel­
kim  przednim i m ałym  tylnym  kole. O sta­
tecznie nastąpił pow rót do pierwotnego ty ­
pu row eru MacMiilana, naturaln ie  z wielo­
m a ulepszeniam i, jak  napęd łańcuchowy, gu­
mowe opony, ram a stalow a etc Dobrze to 
jednak świadczy o wynaiazcy, że obecne m o­
dele, po tylu latach ulepszeń w okresie tak 
niezwykłego rozw oju techniki, w zasadzie są 
znliżone do ich praw zoru z przed stu laty.

Nie pozbawiony hum oru będzie fakt, że 
row erzysta MacMillan w czasie swej pierw ­
szej sensacyjnej podróży „przez powietrze na 
kołach", za potrącenie dziecka na szosie był 
ukarany  grzywną w wysokości 5 szylingów, 
przy czym zostało uznane, że m aszyna jego 
zagraża bezpieczeństwu publicznemu.

Dla uczczenia stuletniej rocznicy iego 
epokowego w ynalazku odbędzie się w przy­
szłym miesiącu w Anglii week-endowy raid 
rowerowy, w którym  wezmą udział sami so­
lidni dżentelm eni, dyrektorow ie angielskich 
fabryk rowerów.

ZN A N E W  C A Ł Y M  K R A JU
ZE SW EJ DOSKONAŁEJ JAKOŚGI!

Rroiwnliipg „W esko ' 4 ze s taa łtk ą  kal. 
(i mm. jes t uznamy przez zmawcólw za, maj- 
Jepsffly. Zabezpiecza -o-d mknoiwolineigo sitirza- 
łu. .System belgijski. P ięknie miiiKUoiwamy. R«- 
petulje się pinzeiłj-sta-ałem. Aułom aiiyrainne 
iwyirzUca- gilzy.'. Hiuk kiollois^lny. Wiyikoinainie 
luiksiusoiwe. Rękojeści 'w ykładane m asą b ake­
litow ą. Gwarameijiai fabryczna n a  8 la ł. Ide­
alna obrona przedi napadam  i  kradzieżą. Ce­
n a  z ł  5.70, luksusow y ze szczoteczką i  fut 
terałem  skórzanym  6.75, '2 slztuki izł 13. iSęlka 
naboi syst. „Fliioibart4' izł 3.65. ‘Pozw olenie n-i-e- 
poilirzetoie. W ysyłam y ara (listownie z-ataiówie.- 
nie. IPłaci islie p rzy  odb io rze  n a  poezlcłef Adres: 
W ytw órnia autam aitów „STRZAŁA". W ar­
szawa. Dr. Zaimendioiia 12 / GZ.

C arskie tra d y c je  p ija ń s tw a  
w c u rw o n e j  armi*

W śród  korpusu  oii-cdnslkileigo czerw onej 
ainmii nagimiMnie szerzy  się pdljańsitwio. O- 
stkllnlito w  M oskwie odbył sd,ę sąd  pokaz ^wy 
nakJ poaiuczmikiiem Ri-elilkowem. Pór. Bielików 
w oziaSde dłuiżby podCZŁS -tralrusiportu siwego 
oddlzilałlu kilikafcroitndie upajał się na sta-cjoh 
przez k tó re  p rzejeżdżał oddział i pozosta­
wał łaim do, tniasltypn-ego, po,ciągu.

M oskiewski sąd 1 ■wojenny skazał por. 
Bieilikowa nia:.'13 -lata w ięź 'tuliła i  pozbaw ię 
nie stopnia  ofiioeirskiiego.

N IED ZIEI A, dnia 7 m a ja  1939 r .
7,20 Kouoetrt p o ranny  iw wyikonainiiu ;r- 

k iestry  Rozgłośni W ileńskiej poidi dyn-. W ła­
dysław a Szczepańskiego. 8|,45 P rogram  na 
dzisiaj. 8,50 Wiaidomoiści TicJin-i>aż(e:. 9,00 -Gra 
kapała  -wiejska, (płyty). 14,40 W świe.oile przy 
rody: „Ptaki' buidluiją gniazda 14 — pog. W ła 
dłysłałwa W ysockiego. 14,50 Rok 'w pieśni lu 
doiwiaj „Lallo" — audycja w  oipr. Genaldiu- 
sza Cytoiw-itaza, z uidż. cliomu „Hainniom-a44.
16,20 E cha -przeszłości: ,,'W pow ro tnej służ 
b ie4' —  opOiwiiadannte Miacizysła-.wa Zydiletra.
19,30 Wiewzo-rynlka w wyfconuimiu izieisipolu 
„K askada44. Teiklsit Edlwarda Ciluk-siz-y.

PONIEDZIAŁEK dnia 8 maja 1939 r.
8.10 P rogram  m,a dłzisiaj. 8,45 „jPnwirar-a 

my do, zdrowiu,4' — audycja, w opr. dir M a­
i l  lKOła,czyń!ski,e(j. Ii8,20 Z naszego- kraju-: 
„iKiemltólisżki budu ją  slpóldz-iietaiię44 pogadam 
ka Jaińa Palnaisetwicza. 20,00 OzytauiH- wi-ej

W TOREK dnia 9 maja 1939 r.
8.10 P rogram  n a  dzilsiaij. 8,16 Muzyka >o 

rainna (płyty). 13,05 Spraw y Wieijsikie: ,,-Pue 
niiądlz w organizacjach  społecznych '' poga­
d an k a  W iery  O sieck ie j. 18,20 „Pomdłnlia dla 
znudzonych4.4 — gawęda Jaina Huszczy. 20 .0 0  
Gzytamlki w iejskie: B ajki polskie,

ŚRODA, dn ia  10 m aja 1939 r.
H, 1 0 BrogramSSa dlżilsiaij. 8,15 Mii,zvk:i po 

ran n a  -Jp ty trS  15,00 Auidyicja dla- młodlziieży 
„Nasz Ik-o-nicartiŚi— wyikena orki-essii-ra Roz­
głośni WHleńisIkrej p-oidjjcfyr. AWaidwsła-wa 
Szczepański,ego,. 18,00 Śpiewa -chór -.słuch a-ezy 
KoSrseinwattoirilulm MuizylclJIjiego i,m. -Kairłoiwi'- 
cza w  Wi-Hn-ie poid) dyr. -Arnolda Roz-feira.
20.00 Por.admiik rollni-czv — prowadził Allieik- 
sJS d er Prz-ęgalińislki. '24 00 Konłoe-rt oh-opi- 
n-o-wlslki w  w ykonaniu S-ialińsłaiwa, Szpilnat- 
skiogo. 22 00 Teka wileńska,: „O mio-cinej wo 
dizie i iinmwćh .taijeminlen-ch' 4 a-udylcija w ntpr-n 
coiwairrnn • Kątomierz a Kieniewicza.

CZWARTEK, -dnia 1 1  m aja  1939 r

8 ,1 0  Program  m>a dzisiaj. 8,15 Muzyka, po  
ranuta (płyny). 13,05 Polonezy iinstirumental-

i wokalnie (ipłyrtiy*). 1 7„20 iZwyikłai woskowa 
komórka, — pogadanka- Aela -StjeTny. 48,20 
.SwrZj.nkę o-góilną pro,wa;dlz-i) Tadeusz Łoipaileiw 
slk-i. ,20,00 Spo-rt miaT-wsi. -22,00 Pogadlamlka ra -  
di-ofoinilczuiua, Mieczysława Galisikie-gto. “

PIĄTEK, dn ia  12 m aja 1939 r.

7,15 Koncert poira-nini) wjk-on-awtcy: Or- 
kiesitir-a Rio'zigłoiśnii iwiileńslk-i-^f pio-d -dyr. /Wła- 
-d-ysiłajwa- 8 zoz-e(paóskiego z- udziałem  ichóTu 
-m-śe-szain-Lgo -jKaisikaida4' ipo-d -d-yr, Eu-gjyniu- 
sza Ludkiew icza. ,8,-10 Pr-ogram na- dlrilsi-aj 
8,115-' Muzyka, poranna, (jp-łytę J. 22|,2ó Muzyka 
p-ołsjka (pł.Mty).

SOBOTA donia 13 m aja  1939 r.

8 ,1 0  Program  na  dziis-ilaj. 8„ 15 Muzyka po
i-nm-a (płyty). 13,35 Ballady (płyty). 19.15- 
Kopcer-i ro-z-rywikoiwiyi iwiykomawicy: o r k te t r a  
R-o-zigłośni W ileńskiej poid m ir. Właldiyslaiwa- 
S-zicizepaiióskiiago', W anda H alka - Łddóldhow 
■ska — skrzypce, Anton,i Tży-kowsk-i (,pileśn(i) 
i H-iipotli-t -ZitsiEKiizki: Łsaiksio-f-ou). 20,00 P o g a­
danka dlE wsi1: ..Nasji r.o;dl?iioe44 wygłosi Eu- 
.geniusz Łatstoiwaslki. -2 0 ,0-0 -Muzyka poipuła-r- 
na fpłyltyi. 2 0 , 1 , Dalszy ciąg kom ‘-eri-u rnz- 
ryw|kioiwe|go.

Program radiowy dla wsi
iiedziela, 7 maja- — w  a-u,clyicji jxi im-n-n e, 

ćllla wisii, m:lid(a,n|e zĄs-taili-ą: ’o godz. 8.15 — ga 
zetka rolin-icza; o godz. 8.30 — przegl-ądl ryn  
k-ów piroidulkitów rolnych; o godz. 8 .4 5  — po 
pułainny k,duceiiit w  wykonaln-iu zespołu Jana  
R'ó»ei\\3ilgża„

Na, audycję popołudniow ą dla wisi złożą 
s-i-ę: o godz. 15.00 nępoirtaż ip-t. ,Bud,ujemy 
d‘o,m w' oipTaicoiwauilu T-adeusza
Więdkówisjjęiegói. iPreJieigieńjr zaipoz-na słuc|lłaiczy 
z wiairulnlk-almii, w  j,alkileh pioiwsla-ją d,o'mv -hi-dć 
we na wsi.a,c,h. O godz. 15.15 Kaz-imile-ra Żu­
ławski wygłosi' p-ogadainlkę z d-ziału „,Or;gaui 
zaąj-a -goisipddarsitiw" ę. t. ,,Wi-o-s'e,nmc prac-e 
w ze-spoffie'44. O godz. 15.30 nadana zostań,ie 
z Kirakoiw.a toainlsimiiis/ja z Moście. O godz.
15.50 ród: Włodizumiełaz B-zowski, wygłosi- po 
galcfemlkię p t. .Żnłn-ierz — a ro ln ik 4'. O godz.
16.00 z- Poizmainla na-clama, zpsil-aii».i8'.pofj/i,dnnka' 
p. t. ,.Rolniel,w'o a o-bronmrrść państw u ' 4 w 
opraoowatiiiu dir ,Staimiisław-a • R oisl-wioroiwskie
(goi

Nia z-alkończeni-e. nnledżle-ln-e-j audycji dla 
wisi o  godz. 16.20 na-dainą Ądfki.e akluaiłnn po 
g a>d arnik a r oilnilćft a .

Ponicdz.iałek, 8 m aja  — o godz. 20.00
dir. Heftoidor Szwe-jkoiwski wygłosi poga-da/i. 
kę -z idlzilału weteiryinarii, ,p. -I. ..Obrar-óby zn- 
kaź-ine -zwyrirz-al grtóż-ą' -dzSolwi'ekoiw-i'4.

W torek , 9 m aja  — o godz. 20 .0 0  uada- 
•Ufi' .z-oistainie sk-rzyinka m f l t a i  w opr.nc.ćjfc-a 
niu ],niżA\7aWa,wa Toiikn-wsk^le-g-o.

Środa 10 m aja  —  o godz. 20.00 Marią' 
Kairewiwska wygłosi pogadankę p. t. ..W iej 
isikjie gospody-n-ie w sainiorizą-d-zi-e44

Czwartek, 1 1  m aja — jako w  ,- 1 z■: -1-
dlziień cziwairtęj^ióóe-fci-iicy śm ierci M arszałka 
Piłsnldskhiego o godz. 20.00 Feliks Gwiżdż w y 
głoisi- .galwdd-ę p. t. AHMapj na ‘śl-r-aży d-złe- 
daieiliWa Wii-elllkifeg-o- W-od'zu'‘.

P iątek , 12 m aja  — audyic-j-i specja lnej
S s  wisi- uiŁ będzie.

Sobota 13 m aja — o godz. 20.00 iuud-aina 
będzlle slkirzyinilia-ęr-oiln-iiozai w opracow aniu  imż. 
W-a-cłfMwu Tairko-wisikiego.

Śmietnik i l e  warzywnik
mieć będziesz  

bez szczypty doskonałych nasion

z C- n t^a lt Z& opatneń Ogrodniczych!
w*. J. I J. KRYWKO

W ilno, Z aw alna 28
l 'emniki na żądlamić

Rolnicy! Brońcie sfg przed grozj gradcfticiai
O d  t e |  k l ę s k i  c h r o n i  t y k k o  u b e z p i e c z e n i e

w POWSZECHNYM ZAKŁADZIE
Ubezpiec zeń  w za jem n yc h

który 135-letnią sw ą pracą daje gw arancję so lid n ości, zapew niając n isk ie  
taryfy, d ogod n e w arunki k red ytow e i szybką w yp łatę od szk od ow ań .

In fcm acy j udzielają i przyjm ują ubezpieczenia Inspek to rzy  P. Z. U. W. w każdym  m ieście pow iatow ym , oraz liczne placów ki 
a jencyjne. O ddział na woj. w ileńskie i now ogródzkie w W ilnie ul. M ickiewicza 37.

(oJłiJllltfZp.tSŁrjdS fcfdpod)
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CEHY OGŁOSZEŃ: ra 1 wiersz milimetrowy przed Kkstem 75 gr., w tekście 60 gr., za tekstem 20 gr. Ogłcszenla seryjne w/g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
za wyraz; dla poszukujących pracy 5 gr za wyraz. Ogłoszenia tabeloryczn 'yfrorco I specjalne o 20*/* drożej. Układ przed tekstem I w tekście 4-łamowy,

za tekstem l-łamowy. Administracja zastri- -  sobie prawo zmiany terminu dinara oołoszen I nie przyjmuji zastrz-^eA miejsca.

W y d aw ca : Spółcśziełnia W y d aw n icza  „ G ło s  Z iem i"  z o g r . odp . R e d a k to i; S tan isław  O dlani-ii P o czo b u łt. Drukarnia „Znicz" Wilno, Biskupa Bandurskieę-o 4.


